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Armja i sp o łeczeń stw o .
Był to dzień naszej aimji. Szła ona dzi­

siaj ulicami Krakowa dumna i spokojna, 
piękna i groźna, podczas gdy tłumy miesz­
kańców, tak z reguły zimne i apatyczne, wi­
tały grzmiącemi oklaskami sztandary puł­
ków. Przez zebrane tłumy przszedł dreszcz, 
było to uczuce radości i dumy ze wspaniale 
prezentujących się oddziałów, było i zdzi­
wienie, że armja nasza tak wielkie poczy- 
jaiła w ostatnim czasie postępy.

Oczywiście defilady nie są dowodem 
sprawności wojska. Byłoby nawet błędem 
tracić na te parady, wymagające niemało 
.wysiłków przygotowawczych, zbyt wiele 
czasu. Fachowiec wojskowy, by ocenić war­
tość bojową pułku, musiałby go zobaczyć 
na ćwiczeniach połowych. Ale przecież prze­
glądy wojsk okazują w ogólnych linjach 
przymioty poszczególnych oddziałów. W, po­
równaniu choćby z zeszłoroczną rewją trze­
ciomajową można było dzisiaj stwierdzić 
n dowódców więcej zimnej krwi i pewności 
Biebie, a  u szeregowych więcej tej specy­
ficznej „inteligencji wojskowej4*, którą, na­
bywa się tylko w dobrej szkole. Wyekwi­
powanie i wygląd zewnętrzny szeregów od­
biegają już znacznie od tandety i zaniedba­
nia z pierwszych lat powojennych. I choć 
uśmiechano się pobłażliwie, gdy np. w cia­
snych ulicach Śródmieścia tworzenie „kolu­
mny plutonowej44 do defilady odbywało się 
niezupełnie składnie, to przecież ci wszyscy 
„byli wojskowi4*, którzy z chodników obser­
wowali maszerujące oddziały (a któż - nas 
nie zalicza się do tych byłych wojskowych?) 
konstatowali zgodnie, że „polskie wojsko1* 
może wytrzymać porównanie z jakąkolwiek 
wm ją typu powojennego.

Maszerowały więc najpierw wśród ogól­
nego i głośnego podziwu szarozielone ko­
lumny piechoty, przyczem szkoła podcho­
rążych najwidoczniej uwzięła się zdobyć re­
kord elegancji w defiladzie; podziw ten przy­
brał na sile, gdy zadudniały lawety z dzia­
łami, a  komentarze o różnych PAPaeh 
t PACach świadczyły, że uświadomienie 
wojskowe tłumów jest wcale daleko posu­
nięte. Gdy wreszcie rozległy się wesołe 
dźwięki trąbek i całą szerokością ulicy wje­
chała szumnie i buńczucznie jazda 8 pułku 
księcia Józefa i szwoleżerów, nastrój ulicy 
dosięgną] prawie — rzecz w Krakowie spo­
tykana raz na lat 50 — dolnej granicy en­
tuzjazmu... Kto był w tłumie ulicznym, ten 
mógł się przekonać, że nie tylko „kobiety 
zachwycały się ułanami4*, ale że cały lud 
krakowski witał serdecznie, z dumą i z roz­
rzewnieniem swoją annję. Widocznie i ulica 
krakowska jest trochę podobna do owej 
mickiewiczowskiej lawy, która tylko z wierz­
chu jest „zimna i plugawa**, lecz której we­
wnętrznego ognia nie wyziębiły lata i wy­

padki. Przynajmniej nie wyziębiły zupełnie. 
Dowództwu krakowskiego korpusu można 
pogratulować nie tylko udanej defilady, ale 
i tego moralnego sukcesu na ulicach.

Nie myślmy jednak, że spełniamy w..hec 
armji wszystkie swe obowiązki, otaczając 
ją sentymentem i dostarczając jej rekruta 
i kredytów budżetowych. Przy obecnym 
stanie techniki wojennej i przy naszym 
budżecie nasza armja cierpi na wielki, bar­
dzo wielki brak. Nie posiada dostatecznych 
środków obrony gazowej i powietrznej. 
W dwóch fejletonach, których dalszy ciąg 
wkrótce ogłosimy, wyjaśniał znawca tego 
przedmiotu, Dr Nadolski, jakie olbrzymie 
znaczenie mieć będzie w przyszłej wojnie 
broń chemiczna- Nasze pułki mogą bić się 
bohatersko n a  granicach, gdy tymczasem 
nieprzyjacielskie aeroplany wymordują 
bombami i wytrują g&zem miasta wewnątrz 
kraju i zmuszą państwo do kapitulacji. I na 
samym froncie słabość obrony chemicznej 
oznacza dla naszych żołnierzy pewną śmierć 
i klęskę. Dawnej Polsce nie brakowało nao- 
gół ducha wojowniczego, ale szla ona w ty ­
le za postępem techniki wojennej. Gdy 
wszędzie w Europie wprowadzono annje 
stale, w Polsce podstawą obrony państwa 
było przez cały jeszcze 17 wiek pospolite 
ruszenie. Spóźnialiśmy się zawsze na tem 
właśnie polu, na którem wszelkie spaźnia- 
nie się jest zbrodnią wobec bezpieczeństwa 
państwa. Dzisiaj posiadamy wcale liczne dy­
wizję piechoty, jazdy, pułki i dywizjony ar- 
tylerp, ale — gdyby tak' kto zechciał po­
równać nasze przygotowanie do wojny po­
wietrznej z. wysiłkami innych państw?.,.

Wielkim więc głosem o uzupełnienie na­
szych zbrojeń w tej właśnie dziedzinie woła 
nasza armja. W. dzisiejszej defiladzie nie wi­
dzieliśmy jednego z tych nowych rodzajów 
broni zupełnie, a  drugi reprezentowało w błę­
kicie kilka zaledwie aeroplanów'. Jest to 
groźne ostrzeżenie. Istnieją u  nas Ligi dla 
obrony przeciwgazowej i dla obrony po­
wietrznej. Powinny one na przyszłej defila­
dzie znaleść się w szeregach. Niech społe­
czeństwo wie, ilu jest ludzi współpracują­
cych nad obroną, państwa tam, gdzie jej 
minister wojny nie może z braku środków 
należycie zorganizować. Muszą te Lagi stać 
się korpusami pomocniczymi dla armii < 7/ 
nej, muszą natchnąć społeczeństwo entuzja­
zmem i ofiarnością. Nie wystarczy krzy­
czeć: Niech żyje armja! Dziś trzeba samemu 
do niej należeć. P. minister spraw wojsko­
wych nie żąda od wszystkich, by ‘włożyli 
mundur, wystarczy, by dostarczyli 10 mi- 
ljonów czynnych i plącących członków obu 
wspomnianym Ligom. Minister tem się zado­
woli, a państwo będzie zabezpieczone przed 
najgroźniejszymi wrogami.

Ministestwo S. Wew. bada działalność policji politycznej.
Warszawa. (Tel. wł.) Minister spraw we­

wnętrznych delegował kierownika wydziału po­
licji państwowej Adelsteina, oraz inspektora 
głćwnej komendy policji Kamińskiego do zba­
dania całokształtu działalności policji politycz­
n i  na miasto Warszawę.

Jednocześnie minister zawiesił w urzędowa­
niu nadkomisarza policji politycznej Łęckiego 
* okręgu policji państwowej w Warszawie. — 
Sprawa ta, iak wiadomo, tyczy się sprawy pro­
wokacji.

Niema ripisyj w policji?
Pogłoski o zwolnieniu szeregu urzędników 
w związku z aferą Trojanowskiego są bezpod­

stawne.
Warszawa. (Telef. wł.) Warszawskie pisma 

dementują pogłoski, jakoby w związku zo 
sprawą Trojanowskiego, Strzelca z I-szej bry­
gady, działacza Niez. P. Chł. pod wodzą p. Wo­
jewódzkiego, oraz płatnego pomocnika policji,

zamierzone były usunięcia ze służby kilku 
wyższych urzędników policji t. zw. politycznej 
w; Warszawie.

Wiadomości te są nieściłe, a są one zape­
wne wynikiem rozmów posłów z P. P. S., któ- 
zy wnieśli interpelację w sprawie Trojanow­

skiego z poszczególnymi członkami rządu.
Poffoski te mogły powstać takie z tego po­

wodu, że zupełnie niezależnie od tej sprawy 
od dłuższego czasu postanowione jest i w naj­
bliższych dniach ma być przeprowadzone prze­
niesienie p. Piątkiewieza, naczelnika okręgowe 

o urzędu policyjnego państwowego w Warsza­
wie na inne stanowisko, prawdopodobnie w Po­
znaniu.

Wymieniono również komisarza Łęckiego, 
głównego współpracownika p. Piątkiewieza 
w urz. poi. państw, w Warszawie, ale dotych­
czas sprawę Trojanowskiego badają tylko 
władze sądowe, a władze administracyjne nie 
mają jeszcze danych do wkroczenia.

Treść numeru:
Armja i społeczeństwo (artykuł wstępny). 
W. Z.: Przeciw „liberalizmowi4* w wycho­

waniu szkolnem.
R. Toporczyk: Ambasador bez ambasadora. 
S. S.: O czem piszą inni?
Jarosław Janowski: Dwa oblicza. 
Franciszek Xawery Pusłowski: Z teatru im. 

J. Słowackiego: „Upiekła mi przepióre- 
czka“.

M. M»: Kilka słów o Rosji (w Wiadomo-
ściach gospodarczych).

MOSKWA ZMUSIŁA* GO DO ZŁOŻENIA 
MANDATU.

Warszawa. (Tel. wł.) W kuloarach sejmo­
wych krąży pogłoska, iż poseł komunistyczny 
Królikowski, który zawiadomił kancelarję Sej- 
nui o złożeniu mandatu, już znajduje się poza 
granicami Polski. Złożenie mandatu miało na­
stąpić na skutek nacisku z Moskwy, która za­
rzucała mu zbyt państwowe stanowisko w dzia­
łalności parlamentarnej.

Na miejsce p. Królikowskiego wejdzie do 
Sejmu p. Warski (Warszawski) lub Rybarski. 
Warski jest jednym z założycieli soc.-dem. 
w Kongresówce i na Litwie. Obecnie należy do 
tej grupy komunistów polskich, którzy dążą do 
wyzwolenia się z pod wpływów Moskwy. Ry­
barski jest robotnikiem.

Ekspose ministra Sokala.
Warszawa. (Telef. wł.). Jak wczoraj dono­

siliśmy, minister pracy i opiekr społ. Sokal wy­
głosił na posiedzeniu komisji c^hrony pracy 
obszerne ekspose.

Minister podał szczegółową analizę przyczyn 
dysproporcji, jąka zachodzi pomiędzy boga­
ctwem narodowem a \  dochodami % tych bo- 

które nie dają nawet możliwości egzy- 
i.encji. Pomijając przyczyny zewnętrzne tego 
zjawiska, które wchodzą w zakres polityki za­
granicznej i finansowej, minister analizował 
przyczyny wewnętrzne, przytaczając przede- 
wszystkiem wyjątkowo niską nojmię spożycia 
różnych artykułów w Polsce. i

I tak spożycie cukru wynosi u nas 6 kilo­
gramów rocznie na głowę, podczas gdy w Cze­
chach 24, we Francji 23, w Anglji 38 i pół. — 
Spożycie ziarna wyno$j w Polsce 162 kg., w Da- 
nji 280, w Belgji 340. Podobne cyfry wykazuje 
statystyka niemal we wszystkich działach spo­
życia, które jest u nas anormalnie niskie. Przy­
czyną tego zjawiska są niskie płace robotnicze 
i ujrzędittcze. Płace robotnicze wahają się prze­
ciętnie od 4 do 6 złotych dziennie, a w niektó­
rych gałęziach przemysłu od 2 do 3 złotych 
dziennie. Niesłusznym jest twierdzenie, że ro­
botnik nie chce pracować.

Konieczny; jest przeto zfeiocowy wysiłek 
społeczeństwa w kierunku potanienia kosztów 
utrzymania. Dalej niezbędnem jest unormowa­
nie stosunków cen detailicznych w zależności 
od cen hurtowych. Przy obniżaniu kosztów u- 
trzymania, nawet pęzy Obecnych zarobkach, ży­
cie stanie s ą  SSkośnłejSze. ^

MmisterjBftttnpifeił &ię‘ następnie nad zaga­
dnieniem, flwąaanem z walką z bezrobociem, 
nad zagadnieniem ustawy o ochronie pracy, 
organizacji ubezpieczeń społecznych, co do któ­
rych ministerstwo przewiduje szereg artykułów 
ustawowych, a następnie omawiał dział opieki 
apołecznej, zarówno nad dziećmi, jak i nad do­
rosłymi. )

Oo do emigracji, minister przedstawia roz­
kład zaludnienia w poszczególnych dzielnicach 
kjraju, przyrost naturalny i wykazuje niezbęd­
ność emigracji. |

W, zakończeniu minister Sokal oświadczył, 
iż całokształt naszej sytuacji gospodarczej zmu­
sza nas do gruntownego rozważenia położenia 
i szukania środków dla pjrzezwydężenia istnie­
jących trudności. Głoszenie, że przedłużenie cza­
su praley o dwie godziny na tydzień, skasowa­
nie urlopów łub- zmniejszenie wkładek w Ka­
sach Chorych uczyni naszą produkcję zdolną 
doi konkurencji, nie prowadzi do celu. Jeżeli 
chcemy być państwem nowoczesnem, gospodar­
czo zdrowem i silnem, musimy się zdobyć na 
zbiorowy wysiłek w dziele racjonalnej organi­
zacji produkcji i tylko na tej drodze możemy 
osiągnąć współrzędność z zagranicą i stać się 
zdolnymi do współzawodnictwa.

Ku rozwiązaniu belgijskiego przesilenia.
Belgijskie przesilenie rządowe ni© zostało 

jeszcze zlikwidowane. W dniu 24 kwietnia mi­
sję swoją w ręce króla złożył leader partji so­
cjalistycznej, Vanderwelde, nie mogąc pozy­
skać dla siebie poparcia żadnego z klubów. J

Budżet Ministerstwa Skarbu w Selmie.
Warszawa. (Tel. wł.) Piątek minął w sejmie 

pod znakiem dyskusji nad budżetem minister­
stwa skarbu. O godz. 7 wieczorem dyskusja ta 
nie była jeszcze zakończona.

ROZKŁAD PRAC W SEJMIE.
W piątek i w sobotę będą rozpatrywane 

budżet ministerstwa przemysłu i handlu, nastę­
pnie ministerstwa robót publicznych. W ponie­
działek przychodzi pod obrady budżet mini­
sterstwa pracy.

Czwartkowy referat posła Michalskiego 
(Cbrz. Nar.) był cały przesiąknięty pesymizmem 
i subjektywizmem i dał asumpt wielu posłom 
d * wystąpień. Po krótkiem przemówieniu posła 
Jaroszyńskiego (Cbrz. Nar.), który przywiązuje 
duże znaczenie db Rady gospodarcze;, zabrał 
głos wiceminister Klamer i zaczął polemizować 
z posłem Michalskim.

REPLIKA WICEMINISTRA KLARNERA.
Oświadczył on, że premjer Grabski stoi na 

stanowisku, że gdyby nawet przesłanki na ja­
kich opierał się pos. Michalski, który jako re­
ferent odzwierciedlił nie swoje, ale całej komisji 
poglądy, — odpowiadały rzeczywistości, wąt­
pliwe jest, czy ze stanowiska interesu państwo­
wego wskazane było podać je w formie elabo­
ratu mającego stempel poglądów komisji sej­
mu. Następnie przechodził wszystkie zarzuty po­
sła Michalskiego i polemizował z nim, wykazu­
jąc, że dziś mając dobrą walutę powinniśmy 
się starać o sanację gospodarczą i cyfrowo udo­
wadniał, że zarzuty posła Michalskiego zarów­
no w dziedzinie monopolu, jak i w dziedzinie 
taryf kolejowych nie opierają się na cyfrach 
realnych i wskutek tego wnioski nie są istotne.

W drugiej części swego przemówienia wice­
minister Klamer zajął eię rezolucjami zgłoszo­
nemu i zapowiedział, że w sprawie podatku 
majątkowego- Ministerstwo Bkarbu uważa, Ae 
należy przyjść z pewnemi ulgami I że trzeba 
poddać rewizji sposób kontyngentowania po­
datków. Jeżeli chodzi o remunenacje urzędni­
cze, przeciwko czemu pos. Michalski wystąpił,

to Ministerstwo skarbu wykonywało w tej 
sprawie rezolucje Sejmu zeszłorocznego.

Prezes komisji budżetowej, pos. Zdziechow- 
ski (Zw. lud. nar.), oświadczył w imieniu t^jże 
komisji, że komisja zdaje sobie sprawę z powa­
gi zagadnień, związanych z opanowaniem kry­
zysu gospodarczego, ale uważa przeprowadze­
nie refermy waluty za doniosły etap na dro­
dze do osiągnięcia gospodarczego rozkwitu 
Rzeczypospolitej.

Oświadczenie to Izba pokryła brawami
Następnie przemawiali kolejno pos. Socha 

(biylisita), Łypacewicz (Wyzwolenie), Chądzyń­
ski (N. P. R.), Moraczewski (P. P. Si), Rosma- 
rin (Koło żyd.). Wszystkie te przemówienia no­
siły charakter polemiki z posłem Michalskim, 
który jedynie zyskał uznanie ze strony posła 
Ballina (Wyzwolenie).

Godzina 7 wieczór dyskusja trwa dalej.

Jak wykonywano reformę roinąw1024r.
Według referatu posła Wład. Ostrowskiego 

w Sejmie, sparcelowano w Polsce do roku ubie­
głego 59.941 ha, zaś w roku ubiegłym 45.780, 
to jest o 15 procent mniej.

Samodzielnych kolomij utworzono 1.851, 
dodatkowych zaś kolonij 5000. Z parcelacji 
prywatnej osiągnięto w roku 1923 — 25.435 
ha, zaś w roku ubiegłym 45.304 ha., to jest 
o 80 procent więcej.

Samodzielnych gospodarstw utworzono 
1.680, dodatkowych kolonij przeszło 8000

Z parcelacji instytucyj do tego powołanych 
osiągnięto w roku 1923 — 19.437 ha, a w roku 
ubiegłym 21.004.

Osadnictwo wojskowe w roku ubiegłym 
nie wykazuje postępu. Strona gospodarcza jest 
w opłakanym etanie. Na 7 tysięcy osad tylko 
18 procent ma odpowiednie budynku 41 pro­
cent gospodarstw wymaga komasacja.

Przeciętnie komasowauo rocznie 32.000 ha. 
Przeszkodą komasacji jest brak kredytów. *

Roczny kontyngent parcelacyjny komisja 
z mniejszyła z 124.000 ha na 80.000 ha.

Budżet Ministerstwa Reform Rolnych.
Warszawa; (Telef. wł.) Na wczorajszem po­

siedzeniu Sejmu toczyły się obrady — jak to 
wczoraj donosiliśmy — nad budżetem Mini­
sterstwa reform rolnych. W dyskusji zabierało 
głos widiiu posłów.

Pos. Marciniak imieniem Ch. D. oświadczył, 
że prace w ministerstwie postępują wolno, ale 
stale naprzód, toteż choć są pewne zastrzeże­
nia, zwłaszcza co do wyboru kandydatów na 
osady w b. dzielnicy pruskiej, a sprawa drob­
nych dzierżawców jest niemniej drażliwa, 
Chrześcijańska Demokracja głosować będzie 
za budżetem.

Pos. Barański (klub pracy) zaznaczaj te 
państwa ościenne dawno już zdołały przepro­
wadzić reformę rolną , u nas zaś uległa ona 
zwłoce.

Komuniści zapowiedzieli, że głosować bę­
dą przeciw budżetowi.

Pos. Kwapióski (P. P. S.) w zwykły sposób 
atakuje ziemian, twierdząc, że ich kalkulacja 
gospodarcza opiera się na wyzysku ziemian 
i krytykuje system osadnictwa wojskowego.

Następnie przemawiał pos. Żółtowski (Ch. 
N.), który wykazał, że jeżeli wziąć pod uwagę 
kwestję bezrolnych i małorolnych 1 stworzenie 
dla nich gospodarstw nie karłowatych, lecz od­
powiednich warsztatów pracy, to potrzebaby 
na to 18 i pół miljona hektarów, tymczasem 
w ogóle użytków rolnych poza drobną własno­
ścią mamy 5 milj. 700 tys. hektarów, z czego 
po odtrąceniu resztówek może być przeznaczo­
nych na parcelację 2 milj. hektarów i to przy 
bardzo oględnem traktowaniu sprawy. Nie 
należy obudzać w masach pożądliwości i ape­
tytów, których nie można zaspokoić. Mówca 
wyraża przekonanie, że kto jest. prawdziwym . 
zwolennikiem reformy rolnej, ten powinien uła­
twiać parcelację prywatną jako jedynie dotąd 
dobrze idącą.

Przemawiali następnie posłowie: Som-
scher, Pluta, Bon, Okoń i kierownik minister­
stwa reform Tolnych, poczem dyskusję nad 
tym działem budżetu zakończono i przystąpio­
no do obrad nad bużetem ministerstwa skarbu* 
Jako referent przemawiał pos. Michalski.

Katastrofa p o d . ‘ w sądzie rozjemczym
Berlin. (PAT. WBK) ,,Di© Zeit’* dowiaduje 

się, że dochodzenia rządu niemieckiego w zwią­
zku z katastrofą kolejową w korytarzu pol­
skim postąpiły już tak daleko, że w najbliż­
szych dniach będzie uczyniony wniosek o zwo-

Tworzenie zaś w tych warunkach czysto socjar 
listycznego rządu uznał po doświadczeniu Mac 
Donalda za niepożądane. W dniu 2 maja złożył 
misję przywódca stronnictwa katolickiego de 
Bxoqueville. Nie uddały się także i usiłowania 
innych polityków. W końcu król miał się zgo­
dzić na powierzenie misji pos. Tschoffenowi, 
z katolickiego stronnictwa. Równocześnie przy­
chodzi wiadomość, że libralni senatorowie wy­
wierają wpływ na swój klub parlamentarny, by 
porzucił dotychczasowe negatywne stanowisko 
i wspólnie z katolikami stworzył większość 
rządową. Rząd katolieko-liberalny wydaje się 
teraz możliwym z powodu, że nieoczekiwanie 
zmieniły się szanse klubu katolickiego na jego 
korzyść.

Mianowicie weryfikacja mandatów; posel-

łanie sądu rozjemczego, jak to przewiduje( 
układ paryski, zawarty między Niemcami,. 
Gdańskiem a Polską w*, kwietniu 1921 roku I 
dla wszystkich kwesty] spornych, wynikają­
cych z ruchu tranzitowego przez korytarz.

skich doprowadziła do unieważnienia , jednego, 
mandatu socjalistycznego, z miasta Brabancji,! 
a przyznania go katolikom. W ten sposób so-, 
cjaliści będą mieli odtąd nie 79, ale 78 posłów, 
a katolicy nie 78, leez 79. .Wybory więc ostań- 
nie przyprawiły katolików o utratę jednego tyl­
ko (a nie dwóch) mandatów. Stronnictwo kato-| 
lickie staj© się najsilniejszem w Izbie; jemu też" 
przypada prawo tworzenia rządu. Czy ma się 
to uda, zależeć będzie od stanowiska liberałów, 
którzy powoli zdają się schodzić z zajętego 
pierwotni© stanowiska, że ani sami nie chcą 
tworzyć rządu; ani też nie będą popierać, 
nego rządu.
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Z dnia politycznego. Przeciw „lilie
Śląska afera P. P. S.

. ogłasza wyrok partyjny n&
członków śląskiej P. P. S.: Józefa Wiechułę 
i  Klemensa Borysa. Pierwszy został z partji 
wykluczony, drugi otrzymał „karę surowej na­
gany”. Za co? Potroszę orjentują się w tej 
sprawie nasi czytelnicy już z zamieszczonego 
w naszem piśmie listu pcs. Biniszkiewicza. 
„Wyrok” jednak podaje nowe szczegóły, które 
nie powinny ujść uwagi społeczeństwa.

Mianowicie w wyroku czytamy, że obydwaj 
pp. posłowie Wiechula i Borys solidaryzowali 
się z atakami „Głosu Górnego śląska” na pcs. 
Biniszkiewieza (P. P. S.), ponadto „Józef Wie- 
cłiuła zawinił przez to. że w okresie plebiscy­
tu na Górnym Śląsku pobrał cd ob. narodowo­
ści niemieckiej (!!) 4000 marek niemieckich, 
jak’ również przez to, że od Komisji czechosło: 
wackiej pobrał łapówkę (?) za propagandę 
w sprawie t. zw. 7 szychty, ozem dopuścił się 
ciężkie-g-o wykroczenia natury moralnej**.

W ten sposób kończy się „śląskie przesile­
nie" w P. P. S. Pos. Biniszkiewiez wychodzi 
„oczyszczony*’, a dwaj jego koledzy, którzy 
go ciężkimi zarzutami obarczyli — ukarani: 
wyrzuceniem z partji, względnie naganą. Nie 
naszą jest rzeczą udzielać wskazówek P. P. S., 
jak ma likwidować podobne konflikty w łonie 
6%ej partji. Na podstawie śląskich pism je­
dnak można sobie było urobić opinję, le 
i pos. Biniszkiewiez nie był bez winy. Jeśli 
zatem z całej awantury on właśnie wychodzi 
„na czysto*’, to wyrok sądu partyjnego może 
się wydać dość stronniczym. Najciekawszem 
zaś jest, że dwaj prokuratorowie z ramienia 
P. P. S.. przeciw pos. Biniszkiewiczowi stają 
teraz w opinji śląskich robotników obciążeni 
bardzo ciężkimi zarzutami.

w wychowaniu
Uwagi z powodu „krwawej matury* w Wilnie.

Mikołaj Mikołajewicz
0 Rosji obecnej i przyszłej.

W „Daily TelegTaph“ Isyfamy wywiad z W. 
Ks. Mikołajem Mikolajcwiczem, b. generalissi* 
musem carskim. W ywiad ten nie podaje nic 
nowego lub interesującego z zakresu rosyjskie­
go problemu.

Powtarza więc W. Książę starą piosnkę, że 
„lud rosyjski .prędzej czy później sam obali 
znienawidzonych czerwonych władców**, choć 
rzeczywistość nie bardzo idzie po łinji wyrażo­
nej w ten sposób nadziei. Pomoc zagranicy do 
obalenia bolszewizmu uważa za, potrzebną, ale 
podkreśla, że nie ODa, tylko „lud rosyjski** wi­
nien odegrać rolę decydującą. Łączy się to ze 
zwalczaniem komunizmu!

„Widzę — dodaje słuszną uwagę — jak 
liczne kraje czynnie walczą na wewnątrz 
przeciwko komunizmowi, ale wszystkie te 
wysiłki idą w znacznym stopniu na mamę, 
Decydujący cios w ośrodek komunizmu był­
by najskuteczniejszym i  najszybszym środ­
kiem przeciwko złu conajmniej niebezpiecz­
nemu dla innych*. {
1 również słusznie konstatiye W. Książę, ie  

^ustanowienie powszechnego pokoju świata by-; 
loby bardzo-niekorzystne dla bolszewizmu i 
dlatego czyni on co może, by tęmu zapobiedz".; 
Istotnie! Bolszewicy pasożytują na niezgodach 
i antagonizmach międzypaństwowych!

Ale co po — obaleniu sowietów? Co z for­
mą rządów? W. -Książę sądzi, że „forma rządu 
winna być ustanowiona w zgodzie z aspiracja-' 
mi rosyjskiej ludności". Zbyt mętne to okre­
ślenie nie może nas łudzić, że W. Ks. myśli 
tylko o restauracji caratu. Wskazuje na to 
zresztą w uwagach o swoim stosunku do W. Ks. 
Cyryla, który na własną rękę ogłosił się nie­
dawno carem rosyjskim w Koburgu!

A czego s:ę mamy spodziewać po wznowio­
nym caracie? Jak sobie W. Ks. Mikołaj wy­
obraża „Rosję narodową" po obaleniu bolsze- 
wizmu? „Rosja narodowa — mówi! — pragnie 
ustalenia stosunków pokojowych z całym kwia­
tem*. j

Z powyższych ©świadczeń W. Ks. Mikołaja 
Mikołajewicz a, ostatnie byłoby najważniejszeim, 
gdyby nie było zbyt ogólnikowem i gdyby ró- 
'żne enuncjacje monarchistów i liberałów rosyj­
skich na emigracji nie wskazywały, że „naro­
dowa ‘Rosja" marzy o granicach, daleko prze­
kraczających Obecne granice Sowdepji.

Na marginesie „krwawej matury" w Wil­
nie zamieściliśmy wczoraj parę uwag, które 
dziś chcemy rozszerzyć i sprecyzować.

A naprzód jeszcze o szczegółach za­
machu!

Obydwaj uczniowie w ekscesy zamieszani, 
pochodzą nie z żadnych kół zarażonych ko­
munizmem, ale z zamożnych, ziemiańskich ro­
dzin. Należeli do jakiejś organizacji młodzieży, 
zostającej w związku ze ^Strzelcem". O jed­
nym z nich, inicjatorze zamachu, pisze „Słowo 
wileńskie": „Ławrynowicz kolekcjonował gra­
naty. Miał na to pozwolenie specjalne (!) władz 
policyjnych. Posiadał tez własny rewolwer*. 
Liczył łat 23! Był „burzliwego temperamentu, 
bardzo nerwowy, niezrównoważony szalenie, 
uparty,.. Ojciec ś. p. Ławrynowicza... na syna 
o wybujałej indywidualności wpływu nie wy­
wierał żadnego**. „Wieczór przed fatalną śro­
dą — pisze dalej „Słowo" — spędzili Obrąpal- 
ski i Ławrynowicz na hulaszczej zabawie (!). 
O godz. 8 pojechali obydwaj do ucznia 7 klasy, 
Oskierki; Obrąpalski pożyczył cd niego rewol­
wer**. Po co? W jakim celu? Obydwaj ucznio­
wie przystępowali po raz drugi do matury. 
Bali się dyr. Biegańskiego, który egzamino­
wał z matematyki.

„Dyr. Biegański zwyczajem swoim — cy­
tujemy za „Słowem" — sypał na prawo i na 
lewo dokuczliwemu uwagami, a o godzinie 11 
minucie 5-tej, Ławrynowiczowi odebrał papier 
egzaminacyjny, na którym nie zdążył on je­
szcze nawet rozpocząć rozwiązywania zada­
nia". Potem nastąpiły wypadki!... Na wieść 
o nich maturzystki z gimnazjum żeńskiego 
Orzeszkowej zażądały przerwy w odbywają 
cych się egzaminach i żądanie swoje prze- 
parły!

Tłem więc tych. wypadków jest najprawdo­
podobniej chęć zemsty na profesorze, który 
ma podobno, czego i kuratorjum szkolne nie 
przeczy, opinję „surowego egzaminatora**. By­
łoby oczywiście do zbadania, czy ta „suro­
wość" nie jest najzwyczajniejszą obowiązkowo­
ścią profesora chcącego zostać w zgodzie 
z wymaganiami przepisów szkolnych. Prawdą 
jest tyle, że na tle chorobliwego rozdrażnienia 
uczniów rozegrał się krwawy dramat szkolny 
w Wilnie. Tłem więc był dość pospolity, pra­
wie zwyczajny w okresie egzaminów matural­
nych, objaw. Tylko jego skutki! Strzelanina, 
granat!

Skąd to wszystko u młodzieży gimnazjal­
nej, która się ma uczyć, a  nie uprawiać sztu­
kę wojenną, powiedzmy lepiej — rewolucyj­
ną? Skąd to policyjne pozwolenie dane ucz­
niowi gimnazjalnemu na „kolekcjonowanie" 
granatów? Gzom wylłómaezyć owo uzbrajanie 
się wileńskich gimnazjalistów w rewolwery? 
Czy także „specjalnem pozwoleniem władz po­
licyjnych**? Ą  wreszcie, co to za organizacja 
młodzieży „związana ze ;,Strz.eŁóem“? Rzu­
camy pytania, które śledztwo winno czemprę- 
dzej wyjaśnić!

W uwagach wczorajszych poruszyliśmy 
sprawę nowego jllberalnegó" kursu w wycho­
waniu naszej młodzieży -szkolnej. Ani przy­
puszczaliśmy, jak smutne potwierdzenie na­

szych twierdzeń przyniesie prasa. Oto kilka 
dzienników zaznacza, że gimnazjum wileńskie 
Lelewela, w którem się wypadki przydarzyły, 
było „posf.ępowem". Wyrążało się to w ten 
sposób, że w okresie dawniejszym dyrektor 
zakładu był wybieranym i że ostatni dyrektor 
sprawował swój urząd także na podstawie wy­
boru. Może się wreszcie dowiemy, że w wy­
borach dyrektora brali udział także i przed­
stawiciele młodzieży. Nicby w tein nie było 
dziwnego, jeśli w pewnych zakładach studen­
ci głosują podczas klasyfikacji swoich kole­
gów z „obyczajów", —  jeśli powszechnie 
praktykowany i przez ministerstwo nakazywa­
ny samorząd szkolny wyradza się gdzieniegdzie 
w kontrolę, a nawet cenzurowani© profesorów, 
które się następnie komunikuje kierownictwu 
szkoły! Krwawy sąd 'wileńskich uczniów nad 
profesorem jest prostą konsekwencją tego „li­
beralizmu" szkolnego. Dlatego oświadczamy; 
dopiero wtedy społeczeństwo uzna sprawę wi­
leńską za zlikwidowaną ostatecznie, gdy nasze 
najwyższe władze odpowiednietni zarządzenia­
mi przywrócą szkole jej autorytet w stosunki 
do młodzieży, ograniczając „samorząd szkol­
ny" do jego właściwych zadań: pilnowania 
porządku w muradi klasy.

Ale zostaje jeszcze sprawa druga! Sprawa 
posiadanej przez młodzież broni i — będąca 
z tem związku — sprawa jakiejś wojskowej 
organizacji w ‘obrębie szkoły! Od pewnego cza­
su ćwiczy się młodzież w sztuce wojskowej, 
należy do osobnych stowarzyszeń wojsk o w > • 
szkolnych, zwłaszcza „Strzelca". Nazywa się 
to „wojskowem przysposabianiem młodzieży", 
a ma nam dać gotowe kadry inteligentnej mło­
dzieży na wypade-k potrzeby wojennej.

Bez wątpienia nie możemy dopuścić do za­
sypiania społeczeństwa w defetyźmie, gdy ka­
żdy dzień przynosi wieści o zbrojeniu , się na­
szych sąsiadów. Ale militaryzację młodzieży 
szkolnej uważamy — i to stwierdzamy zupeł­
nie otwarcie bez względu na to, jak nasz głos 
przyjmie społeczeństwo — za najgorszy w tej 
dziedzinie pomysł. Jest ona naprzód niepo­
trzebna młodzieży inteligentnej; jej wyszkole­
nie wojskowe, jak doświadczenie uczy, nie wv- 

\ga dłuższego przeciągu czara po powołaniu 
do szeregów. Zresztą wychowanie fizyczne, 
sport wr młodym wieku zupełnie wystarczą dli 
„przysposobienia" przyszłego żołnierza i ofi­
cera! Militaryzacja ta jest dalej nad wyraz 
szkodliwą! W łączności ze stwierdzonem rozlu­
źnieniem karności szkolnej, musi jednostki 
wichrowate prowadzić do ekscesów w rodzaju 
wileńskiego. Niech się zresztą w tej sprawie 
wypowiedzą sfery rodzicielskie i nauczyciel­
skie, a nie wojskowe, jak było dotychczas!

Reasumując nasze uwagi, kończymy stwier­
dzeniem, że 6 lat budowania szkolnictwa stwo­
rzyły chaos, zwłaszcza w zakresie wychowa­
nia, — rozwinęły 'wybujały indywidualizm 
młodzieży, a obniżyły/autorytet szkoły! „Krwa­
wa matura" wileńska winna skłonić społeczeń­
stwo i  rząd dó dyskusji nad dotychczasowym 
systemem (lub raczej — brakiem systemu) wy-

0  c z e m  p i s z ą  in n i? . . ,

zdezorganizowały życie szkolne! W. Z.

Ambasada bez ambasatlora.
Korespondent rzymski pisze nam:
Choroba ambasadora przy Watykanie za­

czyna zakrawać na skandal. Stan taki trwa już 
od szeregu miesięcy i wywołuje słuszne obu­
rzenie tak w kołach watykańskich, jakoteż 
polskich. Dziwna to choroba pana ambasado­
ra (rzekomo soliter, albo tasiemiec), która prze­
szkadza mu w wypełnianiu obowiązków re­
prezentacyjnych na zewnątrz, a która nie prze­
szkadza w przyjmowaniu gości w swych apar­
tamentach. Wogółe odnosi się wrażenie, że 
ambasador przy Watykanie bojkotuje Wa­
tykan.

W czasie bytności pielgrzymki młodzieży 
polskiej w  Rzymaę, pan ambasador zachoro­
wał na solitera i  nie zjaw® się ani na Mszy

papieskiej, ani na audjemeji u Ojca św., wysłał 
za to w zastępstwie brata swego, p. Ignacego 
Skrzyńskiego, który, chyba tnie ma .żadnego 
prawa do reprezentowania Polski. W pierw­
szym dniu Świąt Wielkanocnych, ambasador 
Skrzyński, zdrów i w wybornym humorze, 
przyjmował u siebie święć on em, wieczorem, 
a kiedy było święcone n młodzieży — znów 
ten soli ter.

Obecnie powtórzyła się analogiczna historja. 
I wybuchł skandal! Albowiem pan ambasador 
zbojkotował już nie mszę lub audiencję u Ojca 
św„ ale urzędowe nabożeństwo w dniu święta 
narodowego. Po południu — pan ambasador 
jest już zdrów i przyjmuje! Biskupi polscy, 
omijając salony amb. Skrzyńskiego, dali mu do 
zrozumienia, że człowiek, któremu choroba 
nie pozwala na wzi(^ip udziąłą w  uroczystem 
urzędowem ^ w in ien  tfów-
mammmmm a — l i  ■  rtlT fff ■ Minttfi

Nfemfeelde napaści aa. Polskę. —- 'Chcą zaro­
bić na katastrofie. — Przeciw prowokacjom. 
Gdzie źródło smutnych' wypadków? — Atak 
„Kuriera Porannego* na ministra Si. Grab­

skiego. — Glos sen.. Kc akowskiego;

Jak przewidywał „Głos Narodu", kata­
strofa pod Starogardem dala prasie niemie­
ckiej pożądaną broń do walki z kurytaizem 
pomorskim. Notowano iuż szereg bezczel­
nych! napaści niemieckich z tego powodu, 
lecz otwartością i zuchwalstwem przewyż­
szyła chyba 'wszystkie pisma niemieckie 
.szczecińska „Pommersche Tągespost“. Poda­
jemy za „Kurjerem Poznańskim*'* niektóre 
wyjątki z jej artykułu „Fort mit dem Kor- 
ridor!"

„W korytarzu polskim, powierzonym 
władzy polskiego, rozbójniczego państwa 
(Raubersiaat) dokonano przeklętego zama­
chu na pociąg. Liczba zabitych, którzy pa­
dli ofiarą polskich stosunków, a nadto fakt, 
że ofiarami byli przeważnie Niemcy i że 
wypadek nastąpił w „polskim korytarzu" 
skłaniają do określenia winy nieiyłko pod 
względem prawnym, ale i moralnyińS
Do takim wstępie znajdujemy w podob­

nym tonie utrzymań© uwagi o „bandytyz­
mie** polskim. Wniosek jest jasny:

„Naszym żywotnym interesem jest dbać 
o bezpieczeństwo i porządek w tych czę­
ściach kraju nimieckiego, które zagarnęła 
z obcą' pomocą pod swoją władzę — rasa 
mniej wartościowa, przeznaczona przez Opa­
trzność do służby innym (ein© minderwerti- 
ge, von der Yorsehung zum Dienen y&rher- 
bastimmt© Rasse) ł dlatego zwracamy się do 
rządu Rzeszy źe stanów czem zapytaniem, co 
uczynił dotychczas, aby ująć w karby aro­
gancką i histeryczną Polskę, a Niemcom 
w niej ułatwić ciężkie życie".
Wreszcie wzywa „Pommersche Tages- 

post" otwarcie rząd Rzeszy do „wyzwolenia 
korytarza z pod panowania polskiego mot- 
łochu". Ten szczery głos jest — jak słusz­
ni© zauważa „Kurjer Poznański" — dosko­
nałym przykładem niemieckiej agitacji od­
wetowej.

Natomiast niemieckie władze kolejowe 
chcą zrobić na tych trupach interes; twier­
dzą, żc przyczyną katastrofy był zły stan 
toru i żądają ni mniej, ni więcej tylko 7 do 
8 miljonów marek odszkodowania! Baga­
tela!...

Miejmy nadzieję, że śledztwo ustali przy­
czyny katastrofy. — Uwagę społeczeństwa 
zwróciły na siebie obecnie dwa inne wy­
padki: bomba w redakcji „Wialki Ludu" 
i zbrodnia wileńska. Trojanowski miał być 
podobno prowokatorem. A jeśli tak było ■— 
pisze „Gazeta Poranna" —  to chyba

„cała opinja polska zgodna będzie w jed-

nież narażać cennego zdrowia « przyjmowa­
niem u siebie. Pan ambasador zrozumiał i wie­
czorem już był chory, a  z nim, tak dla towar 

chowawczego i do odwrotu od metod, której rzyistwa, zachorowali wszyscy członkowi© am­
basady.

Wogóle „choiroba” przeszkadza p. ambasa­
dorowi nawet w zjawianiu się w biurach am­
basady. Interesanci muszą udawać się do pry­
watnego mieszkania i to nietyłko czasem, ale 
z zasady. Ambasadora nikt jeszcze w ambasa­
dzie ni© zastał i prawdopodobnie on sam nie 
zna nawet swych biur -—■ zadowainia się zna­
jomością numeru telefonu. *

Dr Madejski, który leczy amb'. Skrzyńskie­
go, a którego zapytałem o stan pacjenta, od­
powiedział mi, że ambasador cierpi na solit©- 
ra, ale stan ten nie przeszkadza mu w opusz­
czaniu mieszkania.

A więc, albo się jest urzędnikiem państwo­
wym i spełnia przyjęte obowiązki, albałeż jest 
się chorym; wtedy należy ustąpić z urzędu 
i pofddać się leczeniu, nie zaś demoralizować 
podwładnych. R. Toporczyk.

Rz y m,  w maju, 1Ć25 r.

nem: metoda prowokacji jesl niedopuszczal­
ną i wysoce śliską. Nigdy nie wiadomOj 
gdzie się kończy prowoloieja, a zaczyna kćfc 
anunizm, lewicowy terroryzm, czy słuib$ 
dla wrogów Polski**. —̂

#' „Gazeta Warszawska" sądzi, że
„wypadki tygodni ostatnich, o flę nie 

r należą do aktów popełnionych przez agen­
tów ^Trzeciej Międzynarodówki, są przeja* 
wami degenerującego ruchu rewolucyjnego 
z doby przełomowej, produktami rozkładu 
i gnicia ostatnich' odgałęzień tego znaku, 
Operacje usunięcia chorych! organów muszą 
być dokonane śmiało".
Trojanowski był człoiiMem „Strzelca” 

â  Ławrynowicz sierżantem „Związku Rezr* 
pieezeństwa’ Krajowego**, organizacji o po-< 
dobn-ym charakterze.

„Dochodzimy tedy wciąż   pisze teh-
sam dziennik — do tegosamego kłębka «=« 
do organizacyj stojących w ośrodku ruchów 

.rewolucyjnych doby przełomowej".
Z organizacyj tych wyszło „kilku** ludzi, 

których „uczucia patrjotyczne i równowaga 
duchowa pozostały bez szwanku**, ale wy*, 
szło też

„wielu takich, którzy wpadli w jakiś obłęd 
konspimcyjno-rewolucyjny, a także takioh\ 
którzy stoczyli się na dno zbrodni J wy­
stępku".
Natomiast .„Kurjer Poranny" winę fyeh 

smutnych^ wypadków przypisał narodowej 
demokracji, stronnictwu, którego organy 
„apeteozowały" Niewiad-omsldego i dla któ­
rego

„arcywzorem systemu rządzenia i norm ży­
cia publicznego jest włoski faszyzm, stosu­
jący terror moralny i fizyczny wobec każdej 
odmiennej, myśli, każdego odmiennego dą­
żenia".
Korzysta wreszcie „Kurjer Poranny** ze 

sposobności, by rzucić się na rząd, a szcze­
gólnie na prof. Stan. Grabskiego. W rzącteie 
zasiada

„główny ideolog reakcji, piastujący tęsaaną 
tekę w gabinecie właśnie „ludzi grudnia", 
Tedaktor dziennika, siejącego truciznę mo­
ralną i etyczną podczas pamiętnych orgij 
gloryfikacyjnyeh, jeden z tych typowych 
„kiepskich literatów" prawicy społecznej, 
piszący potworne androny w broszurkach 
agitacyjnych’, dyszących pseudonaukową hu­
morystyczną pretensjonalnością".
W ten sposób wykuwa organ „Wyzwo* 

lenia** kapitał partyjny, wbrew faktem^ 
wbrew oczywistości. Ponad te  płytkie me* 
tedy wrzucania odpowiedziadnoBCi na obó* 
przeciwny potrafił się wznieść sen. Koskow!^ 
sld w „Kurjerze Warszawskim".

Przyczyny zbrodni leżą głębiej.
' „Okropna pobłażliwość i bezmyślna filó- 

zofja, iz jaką się u nas zbyt często traktuje 
wykroczenia przeciw zasadom moralnym; 
zawartym w przykazaniach: ni© zabijaj! nidi 
kradnij! — to jest prawdziwa pepin jera zbrot- 
dni i występku. Lubo żyjemy w epoce świa- 
Hopoglądów socjalnych, tam, gdzie idzię 
10 etykę życia codziennego, stoimy na sta­
nowisku skrajni© indywidualistycznemu Tro- 
Bka o społeczeństwo, o |ego zdrowie moral­
ne, o przykład dla niego, przestaje nas nie* 
pokoić. Idzie o to, aby przez staranne wy% 
Bziikiwanie „okoliczniości osobistych" ocaB|| 
jednostkę występną przed learą, przed poto­
pieniem". '{
‘Jest to groźny objaw. Trzeba pireystąpiS 

do moralnego wychowania1 «połecz!^Ctstwj^ 
A akcję tę oprzeć trzeba na etyce chrzęści* 
jańśkiej. Tylko na twardym gruncie nie^

szej sanacji: sanacji moralnej. S. S.
(We wczorajszym numerze Cytat z „Dziel­

nika Ludowego^* został przez pomyłkę zecerską 
umieszczony w niewłaściwem miejscu, zamiast; 
jak być powinno, po słowie: „endecką").

Dwa oblicza.
„Śruby" Juijana Przybosia i „Ludziom smut- 

nym** Jana Zahradnika.
Dwa debjuty młodych, zdolnych poetów. 

Dwa dobre tomy poezyj. To już wiele.
Ale gdy jeden objawia prężną moc, dyna­

miczne pokłady sił żywotnych, dragi rozpływa 
się w (bardzo zacnej marki) liryzmie, smutku, 

\ beznadziei i goryczy. Przyboś jest, zaiste, poetą 
J Polski dzisiejszej, państwowej, mającej 3woje 
) własne warsztaty pracy, swój przemysł, handel 
i etc. tZahradnik ma w sobie coś z dekadentyzmu 

„Młodej Polski", coś co go czyni zupełnie od­
miennym od powojennych, zdrowych zuch wal­
ców najmłodszej poezji, którym można wszy­
stko zarzucać, jeno nie pesymizm, nie zbytnią... 
głębokość. Chociaż — dodajmy tu — zaznacza 
się już prąd inny, nie gardzący refleksją, ani 
poważniejszem spojrzeniem. Mówiliśmy o tych 
-.usiłowaniach w artykule o „awangardzie lite­
rackiej".

Tworzywo artystyczne J. Przybosia stanowi, 
jświat mechanicznej pracy, tj. poezja pulsują­
cych gorączką pośpiechu, wrzawy i ruchu fa- 

(bryk, wraz z ich rekwizytami: „śrubami", „dy- 
j namo-maazynami", dźwigniami itd. Autor nie 
buduje z tego matcrjaiu wwłzięeznych „miłych"; 
impresyj kolorowych obrazków, ani nawet su­

gestywnych symbolów a la E. Yerhaeren. Dla 
Przybosia znaczenie posiada nie przenośne ale 
bozpośrednie, organiczne niejako życie mar­
twych przedmiotów. Stara się wykrzesać swoi­
stą rytmikę i barwę tej „naturo morte". Co- 
prawda bywa czasem oschły i ciężko strawny, 
np. w niektórych partjaćh „Śrub", ,^Dynamo" 
lub „Martwej natury", lecz ostatecznie nic 
w tem niema dziwnego: tego rodzaju poezja 
jest rzeczą tak rzadką (zwłaszcza w Polsce), że 
nie przywykliśmy jeszcze do sycenia się jej 
miąższem; dla pisarzy zaś jest to dotychczas 
najzupełniej „ziemia dziewicza**. Mimo to, któż 
oprze się zwaTtej mocy prostego wiersza „Re­
klama", którego końcowa strofa brzmi wspa­
niale:

„W potężnym pawilonie wszystkich bram
i  drzwi

Sto wylotów armatnich miotagroźny błysk.
Rźeczpospąj^ta kuje, sfałdowawszy brwi,
„Pocisk".

Apoteozę roboczego trudu, .pochwałę pracy, 
jakby ciąg dalszy myśli Norwida, prekursora, 
nowoczesnej niepodległej Polski, znajdujemy 
w „Perpetuum mobile":

„Nad piętra drapaczy nieba w Hal czarnej
aureoli

Wyrasta robotnik-dźwigacz o rozpalonym
tchu.

Drągiem wiertniczym uderza w pokłady 
mas i rusztowań,

Nowe dobywa, podstawy pod rozprzestrze­
ni J  niony gród,

Wzniósł ramię, jak elewator, zdrętwiał 
wśród rozpoczętych budowań,

Na monumencie świata w glorji — spiżowy
trud"*

W „Pieśni o lokomoęji" marzy autor: „Wy­
prężonym szeregiem, rąk złączywszy ogniwa, 
Skuci wolą płomienną natchnionego porywu... 
Puścimy sprawną Polskę w ruch najwyższych 
nasileń, Jak opalaną lawą, lśniącą lokomobi- 
lę". —: Czyż trzeba tłumaczyć, że to jest na- 
wskróś nowoczesne wyczucie życia, ie autor 
ma odwagę dawać żywe, prawdziwe metafory,, 
nie ociekające słodkodewainym sokiem frazeo­
logii „nadziemskiej". Oparcie twórczości o 
grunt społeczny, zrozumienie -istotnych potrzeb 
państwowych i ogólnoludzkich', a  zarazem się­
ganie szczytem wieży w niebo — to postawa 
godna polskiego poety XX wieku, to istotnie! 
pożyteczne i właściwe -stanowisko wobec świa-: 
ta i’ Boga. W imię tej zasady trzeba właśnie za­
rzucić Przybosiowi niedostatecznie zdecydowa­
ny lot ku „błękitom**. Wiersz „Purpurowy 
osioł" jest nawet wściekłym dyssonansem w ca­
łości zbiorku: sprowadza on społeczność doVo- 
dzaju trzody nieczystej, nad którą króluje wiel­
ki Baca. Ten utwór, odbijający defetyzmem i 
błuźnierczośeią od reszty tomu — nal&ży wy-- 
kreślić z listy dobrych i ciekawych poezyj tę­
go autora.

Jan Zahradnik („Ludziom smutnym") pod­
bija nas przedewszystkiem utworami w typie: 
„Na trzecim brzegu", „List otwarty", „Ściana" 
lub „Ślepiec". Wykorzystano z nich umiejętnie 
zdobycze twórczości Bolesława .Leśmiana („Łą­
ka"), co łatwo można zauważyć np. w „Czło­
wieku czterech żywiołów": „Wyszedł z prze­
strzeni niezmiernych i czasóy  ̂ Człowiek niezna­
ny i  wielki jak świat, Wyższy od wszystkich 
gór i  wszystkich lasów, Starszy od wszystkich, 
jakie były, lat". Ale ten wpływ nie zaszkodził 
młodemu poecie, bo czytamy w jego książce 
takie, niepospolitej piękności wiersze:

„To było bardzo dawno... Wybladła ulica 
ń Milczała wciąż niezłomnie do gwiazd i  do 
jp  księżyca.
S Ktoś cichy szedł płynnym krokiem w gwie- 
M:! ■ ździste migoty,
£ 'A niósł serce i usta omdlałe z tęsknoty,

I  chciał upleść drabinę z gwiazd, co tak się
jarzą,

ń Chciał uderzyć o niebo groźną, twardą 
■|!'!; twarzą,

fTo było bardzo dawno —■ gdzieś na trze-
cim brzegu 

Ulicy, co leżała w miesiącu, jak w śniegu)..

IF

■m Wbiegł w ciszę i
■fp;-

zaszlochał boleśnie, bez­
radnie,

£e dna nigdzie nie widać, a wszystko jest
na dnie", 

(„Ną trzecim brzegu"^

Łączenie dość odległych, życiowo nie zblł- 
żonych przedmiotów ł pojęć —, kojarzy się 
w tych wierszaoh ze świeżym, przejmującyni 
nastrojem, z jakąś aureolą przeżycia uczucio­
wego, siną linją dalekiej perspektywy wzru­
szeniowej. Pod tym względem łatwiej i szyb* 
duj działa na wyobraźnię niż „konstruktor" J< 
Przyboś. Jeśli bowiem twórca „Śrub" jest inte*» 
lektuałistą, piewcą energji i wioH •— autor ,Łu> 
dziom smutnym** puszcza się z ochotą na falę 
nastrojów i nastroików, opartych nie tyle na 
syntezie wold i uczucia, ile na kapryśnem ro&* 
marzeniu chwili. Niejedna nuta chwyta nas za 
serce. Ale niejedna dźwięczy obco, lub wręc^ 
pusto,

Taka „Ballada o dziwnym Bogu" brzmi po* 
prostu rozpaczliwie w swej beznadziei, podobnią 
„Spotkanie z Bogiem" narkotyzuje melancho^ 
lją i Bmutkiem. Trudna uwierzyć, iż autorem; 
tych wierszy jest młodzieniec, a nie człowiek! 
zwarzony zawodami. ^

Krytyka nie ma być wprawdzie trybunał©]^ 
inkwizycyjnym, potępiającym autora za to, źę 
myśli i czuje inaczej niżby należało, wszakże; 
minęły czasy „sztuki dla sztuki", kiedy to ka*. 
piys artysty stanowił ultima ratio jego Idei -4  
meżna więc dziś zakwestjonować słuszność i 
podstawę tych zuchwałych słów!.., „Bóg Bię*j 
dział smutny, niczem listopad, Posępna jesień! 
biła mu z ócz".., „Bóg chciał się zabić, lecz nie 
miął serca, by zmarło, ==s więc dąięj
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Dziś prem jera!
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lisia Kulili?
druga i ostatnia serja

„N IB ELU N G O W "
Coś czego leszcza nie widziano!
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tragedja w 7-miu aktach.
Ilustracja śpiswna z kwartetu 

pod kierownic. Dyr. "Walewskiego.

998 E I 9 U Y A
ul. Lubin 15.
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ul. S tarow iślna 21.
Pierwszy seans o g. 5., w  niedzielą o 3. | | Seany godz. 5, 7, 9, w  niedzielą g. 3.

Sensacyjna nowość!!

KLUB ZŁOTEGO ZEGARA
wielki film awanturnfczo^śnzacyjnyi

Główną rolę kreuj© Emilio (iliione nieustra­
szony bohater rozlicznych a niebezpiecznych 

przygód.

Jako dodatek do programu

Najweselsze Niespodzianki 
Po raz pierwszy w Krakowie.

Z  p o w o d u  

r e s t a u r a c j i  
p r z e d s i ę b i o r s t w a

KINO ZAMKNIĘTE.

„ P R O M IE Ń
P odw ala  L. §.

Seansy od  g. 5 -ej, w  niedzielą 6 g. 3,

Najmniejszy, najpopularniejszy 
artysta świata JACKIE COCAN 

w najnowszym swym filmie

DZIECKO
C Y R K U

ul. SSrsdeiti 1§.
S c a ssy s  5 , '7, 9 , w  n ie d z ie lą  od  g . 3 .

Od czwartku 7-go maja 2-ga serja 
p. t.

w głównej roli bohater Wij jam Sogg.
Całość n!a młodzieży przez Kurat. szlc. 

dozwolona.

KRONIKA KRAJOWA.

Najlepsi dyrektorzy teatrów opuszają 
Warszawę.

Do Wilna ma przybyć na sezon następny 
p. Osterwa wraz z całem zrzeszeniem Reduty 
•z Warszawy. P. Osterwa, projektuje objęcie teatru 
Wielkiego n i Pohulance, zrzeszenie dawałoby 
jednak w pewnych oznaczonych dniach przed­
stawienia, w Grodnie i Białymstoku. Projekt p. 
Osterwy .pojwitano w Wilnie z wielkim zapałem.

Do Łodzi zamierza się przenieść na przy­
szłym sezon p. Arnold Szyfman, dyrektor trzech 
teatrów w Warszawie. Po omówieniu warunków 
oferty dyrektora Szyfmamna, komisja teatralna 
uchwaliła jednogłośnie wystąpienie do! magi­
stratu % wnioskiem o uwzględnienie oferty dyr. 
Szyfmana i powierzenia! mu kierownictwa ter 
ątru miejs,kiego.

Wreszcie p. Schiller, dyrektor teatru Fredry, 
zrezygnował js Warszawy na korzyść Lwowa, 
gdzie złożył ofertą pa Merownictwa teatrów 
miejskich: Wielkiego i Małego. Cała ludność 
kulturalna Lwowa opowiedziała się za znakP- 
imityim znawcą sceny polskiej i niezrównanym 
ins ceni zatorem polskich sztuk ludowych.

Śledztwo wykryło jeszcze jedną bombę.
Pogrzeb ofiajr wileńskich.

Donoszą z Wilna, że podczas śledztwa w gi­
mnazjum, znaleziono bombą aeroplanową typu 
angielskiego, oiraz skrzynią % piorunującą rtę­
cią, która wystarczyłaby do zburzenia całej 
klatki schodowej w gimnazjum. Śledztwo! trwa 
W dalszym ciągu.

Pogrzeb ofiar tragicznego; wypadku w gi­
mnazjum im. Lelewela odbył eią w piątek1 na 
kolszt rządu. Dziś pjrzybywa do Wilna specjalna 
komisja * ramienia ministerjum oświaty* 

Slejdztwiof w sprawie; tbirodmf w  gimnazjum 
im. Lelewela prowiadzł pffoknratoi’ Hołownia. 
Szczegóły śledztwa trzymane są w tajemnicy.

ŚSmafly wskutek ran ś* p. Jan Janikowski, 
nauczyciel fizyki, cieszył się jaknajlepszą opl­
ują. Lekko ranny dyrektor gimnazjum prof. 
Biegański znany jest, jako dobry pedagog |  jest 
bardzo łubiany w kejach koleżeńskich.

ISamadMmoo 8-taniaław Ławrynowicz, po­
chodzi z rodziny ziemiańskiej, a ojdeojego jest 
obecnie wyższym urzędnikiem w Urzędzie Tele­
grafu w Wilnie. ■ <

Drugi spiskowiec Obrąpalski również po­
chodzi z rodziny ziemiańskiej z Mińszczyzny, 
a ojciec jego jest dyrektorem jednego! z ban­
ków w Warszawie.

Stanisław Ławrynowicz był prezesem Brat­
niej Pomocy uczniowskiej, a Kuratorem tego 
stowarzyszenia ś. p. prof. Jankowski, przy 
czepi pomiędzy nimi panowały jakmajlepsze 
stosunki. ,

Natychmiast po wiadomości o wypadku zo­
stał wydelegowany z ramienia Ministerstwa W. 
R. i O. P. do Wilna wizytator p. Ozerwińsiki. 
Bierze on udział W śledztwie, prowadzonemu 
przez władze szkolne, nadto reprezentować (bę­
dzie p. ministra na pogrzebie ofiar, który od­
będzie się na koszt państwa. Na trumnie pro­
fesora Janikowskiego, który zginął na posterun­
ku, pełniąc swe obowiązki pedagogiczne, zło­
żył p. Czerwiński wieniec w imieniu ministra 
W. R. i O. P. O postępach przeprowadzanych

Stwarzał potęgą bożego żaru Miljony istnień, 
miljony lat I sam się siłą swego ciężaru, Jak 
.wielka bryła toczył przez świat**. („Ballada o 
dziwnym Bogu1*). — To nie są słowa, które ży­
cie nasze pchną na dobre tory; to nie jest duch!, 
który twórcze ziarna rozsieje po Polsce i po 
świecie!

Nie wszystkie utwory tomu stoją na wyso­
kim poziomie. Unikanie w przyszłości wodni­
stych, mglistych, nie dość zwartych obrazów 
(np. w wierszu „Te usta“, „O przyszłaś znowu**, 
„On“); kondensacja treści w jędmiejszych, 
sprężystszych, wyrazistszych ramach’ — to wa­
runki ujednostajnienia i podniesienia artyzmu 
młodego poety.

Wreszcie — uwaga ogólna odnośnie do ca­
łej ideologji tomu: „Błogosławieni smutni, albo­
wiem będą pocieszeni**, jeżeli ich smutek nie 
z mazgajstwa ani z kaprysu fantazji wyrasta, 
jeżeli nie godzi ostrzem w Źródło Wszelkiego 
Pocieszenia. Ale nadewszystko: „Błogosławieni, 
którzy uwierzyli**, Oni bowiem zdobędą zie­
wnę i niebo.

' J Jarosław Janowski,

Od Red.: Autor prosi nas o zaznaczenie, iż 
aitykuł powyższy został napisany dnia 15-go 
kwietnia b, r*

badań Ministerstwio jest codziennie informowane 
przez delegata telefonicznie. ■■

Rozprawa posłów ukraińskich.
Mac Donnel nie przyjedzie,

W Równem rozpoczęła się tajna rozprawa 
przeciwko posłom ukraińskim. Prokurator od­
czytał list b. premjera angielskiego Mac Do- 
nella, w którym wybitny polityk pisze, że nie 
może przybyć na rozprawy, zaS metropolita 
Szeptycki zawiadomił listownie, że nie może 
się stawić w charakterze świadka, z powodu 
choroby. Wyrok zapaść ma dziś w nocy lub 
jutro rano,

ZJAZD POLSKICH KORPORACYJ AKA­
DEMICKICH W WARSZAWIE. — Wczo­
raj w godzinach rannych rozpoczął się w War­
szawie piąty Zjazd polskich korporacyj a- 
kademickich nabożeństwem solennem odpra- 
wionem w kościele pp. Wizytek, poczem o godz. 
11180 rozpoczęło się pierwsze uroczyste plenum 
zjazdu, przy współudziale przedstawiciela p. mi­
nistra Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego dr. Adama Lewickiego i Ich Magnifi­
cencji pp. rektorów uniwersytetu warszawskie­
go p. profesora Krzyśztałowicza, politechniki 
warszawskiej p. profesora Czesława Skotnickie­
go, Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, 
p. profesora J. Czosnowskiego, wojewody Soł- 
tana, przedstawicieli komendy miasta, ugrupo­
wań akademickich, związku Bratnich Pomocy, 
Związku kół naukowych, związków kół pro­
wincjonalnych, Młodzieży Wszechpolskiej i Od­
rodzenia przedstawicieli prasy, oraz uczestni­
ków zjazdu,

W czasie zebrania wygłoszono szereg pod­
niosłych przemówień, poczem rozpoczęły się 
normalne obrady zjazdu, W dniu dzisiejszym 
otoadują JroiDJsie  ̂ zjazdul Zjazd potrwa praw­
dopodobnie do niedzieli wieczorem.

KATASTROFA PRZY BUDOWIE MO­
STU. Dnia 5 maja na rzece San pod Rzeszo­
wem,, pow. biłgorajski, zdarzyła sią straszna 
katastrofa przy budowle mostu. Rusztowanie 
mostu zawaliło sią w chwili, kiedy robotnicy 
znajdowali się przy pracy. 5 osób ciężko ran­
nych1 18 lekko. Śledztwo w toku.

Z ROBOTNIKA POLSKIEGO MELJONE- 
REM AMERYKAŃSKIM. Zamieszkały w Czę­
stochowie robotnik, Tomas® Tataira., otrzy­
mał urzędowe zawiadomienie, że zmarły 
W Ameryce wuj jego, niejaki Depezyński, po­
zostawi! mu w spadku dużą fabryką metalur­
giczną i przeszło miljoin dolarów w gotówce.

ZAKOPANE CHCE UCZCIĆ TETMAJERA. 
W Zakopanem powstał komitet uczczenia 
Tetmajera przez ofiarowanie mu domu w tej 
ukochanej przez wielkiego piewcę Tatr miej­
scowości. Zakopane nie chce pozostać w tyle 
poza Bydgoszczą, która — jak wiadomo 
uczyniła Tetmajera swoim obywatelem i udzie­
liła mu roczną pensję.

ODCZYTY PROF. ZIELIŃSKIEGO WE 
LWOWIE. Do Lwowa przyjechał w drodze 
z Bukaresztu profesor Uniwersytetu warszaw­
skiego, p. Tadeeusz Zieliński, jeden z najwy­
bitniejszych filologów światowych i wygłosi 
szereg odczytów o tragedji greckiej.

Nasze uzdrowiska.
Sezon 1924.

Sezon ubiegły wykasuje naogół wielkie bra­
ki we frekwencji, co jednak nie odstraszyło za- 
rządów; uzdrowisk od przeprowadzać remon­
tów, nowych budowli i ulepszeń. Oto przedsta­
wiamy kiótki, statystyczny skorowidz naszych 
największych stacyj uzdrowiskowych.

W Busku frekwencja wynosiła 4.431 osób. 
Lekarzy 14. Wybudowano zbiornik na wódę 
mineralną, lodownię i oranżerję zakładową.

W Ciechocinku frekwencja 11.145 osób. Le­
karzy sezonowych 38. Otwarto prywatny za­
kład Zanderowski. -U - ;

W Iwoniczu osób 5.413. Buduję się nowy 
dworzec zdrojowy.

W Krynicy frekwencja 15.535 osób. Lekarzy 
30. Przebudowuje się obecnie zakład zdrojowy, 
przygotowuje się mowo łazienki mineralne, oraz 
dokonano wywiercenia otwora HI. Również 
ożywiony jest ruch budowlany prywatny.

W Rabce bawiło 6.626 osób. Lekarzy 11. 
Dokonano szeregu ulepszeń technicznych.

W Szczawnicy przebywało 4.997 osób. Roz­
poczęto wydatne roboty kanalizacyjne.

W Zakopanem frekwencja zmalała ojgiró- 
mnie, przeważnie wskutek wygórowanych cen. 
Na stokach Gubałówki buduje sią Saiaźtjoirjum 
dla nauczycieli: \    "ł     ' c

NA SZEROKIM SWIECIE.

1100-lctnia rocznica uniwersytetu 
w Pawji.

W dniach od 20 do 22 maja będzie obchodził 
Uniwersytet w Pawji uroczystość jednastego 
rscuiecia swojego istnienia. W uroczystościach 
jubileuszowych fwt&żmie udział król włoski. 
Ze wszystkich części świata zgłosiły swój 
udział delegacje uniwersytetów, akademij i in­
nych instytiucyj kulturalnych. Z punktów pro­
gramu specjalnie należy wymienić: audycję
muzyczną w historycznym kościele św. Micha­
ła, ora® zwiedzenie słynnej Certosy Pawij- 
sMej. Pozatem studenci przygotowują szereg 
pochodów i uroczystości sportowych, między 
któremu międzynarodowo regaty umflweraytee- 
kie na Ucino. '•* >

Hiszpanja nie chce żydów.
r Wyjaśnienie konsula hiszpańskiego.
W  związku z notatkami, obiegającemi prasę 

0 faworyzowanie żydów przez Hiszpanję, któ­
ra rzekomo pragnie ich powrotu, otrzymujemy 
od (konsula hiszpańskiego w Warszawie nastąp 
pujące wyjaśnienie: „Konsulat hiszpański
w Warszawie zawiadamia, że podane w niektó­
ry ch pismach warszawskich i prowincjonalnych 
wiadomości o tern, jakoby państwo hiszpańskie 
ułatwiało i (protegowało emigrację izraelitów 
do Hiszpanji, są błędne i bezpodstawne’*.

Islandja boi się niebezpieczeństwa 
bolszewickiego!

Gazety amerykańskie donoszą, te w Rej- 
kjawaku władze islandzkie postanowiły zorga­
nizować milicję obywatelską, celem oparcia 
sią bolszewickiemu niebezpieczeństwu, grożące­
mu leiandji. Do tej mfMcji należeć mają 
wszyscy mężczyźni zdolni do brani. Liczba 
zaludnienia uaąekipgo Isłandji wynosi 88 ty­
sięcy. Pytanie: co rozumie się w Tsłaihdji pod 
^idebezpieczeństwesiai bolszewickiemu 

- — o— -
ZAŚLUBIONA PRZED SZUBIENICĄ — 

UMARŁA. W Winnapeg w Kanadzie odbyła się 
wielce smutna uroczystość zaślubin. Morderca, 
skazany na karę śmierci, otrzymał od guber­
natora stanu Ottawa pozwolenie na zaślubie­
nie wieloletniej swej kochanki. Podczas, gdy 
w celi więziennej odbywały się formalności ślu­
bu, na podwórzu więziennem ustawiano szu­
bienicę. Za chwilę miała nastąpić egzekucja. 
Kapelan, towarzyszący więźniów,i wezwał 
świeżo zaślubioną żonę, aby złożyła ostatni po­
całunek na czole męża, albowiem nigdy go już 
nie ujrzy w życiu. Wtem wszedł do celi dy­
rektor więzienia i odczytał telegram, zmienia­
jący zbrodniarzowi karę śmierci na dożywotnia 
więzienie. Wzruszona tą niespodziewaną wia­
domością żona mordercy z radości i wzrusze­
nia padła martwa u stóp szubienicy. j

W Żegiestowie frekwencja 1.192 osób. Pro­
wadzone są rofcoty niwelacyjne jaru oraz budo­
wa Idlkii^willi/' ' 1

Ruch wydawniczy.
ST. KUTRZEBA: „Mniejszości w najnow- 

sze-m prawie międzynarodowem". Lwów- 
Warszawa-Kraków, 1925, wyd. Zakł. Nar. im. 
Ossolińskich.' 8~o, str. 132.

Bardzo wiele pasało się i pasze u nas 
w* sprawie mniejszości narodowych w Polsce 
z punktu widzenia praw o - państwowego 
i międzynarodowego. O tem jednak, jak spra­
wy mniejszości narodowych wyglądają w in­
nych krajach, które podpisały takie lub inne 
zobowiązania międzynarodowo o mniejszo­
ściach narodowych, wiemy bardzo mało. Tę lu­
kę w naszej literaturze prawniczej wypełnia 
książka prof. St. Kutrzeby. Książka napisana 
jest i  ułożona nader przejrzyście 1 jasno. Poza 
szeregiem szkiców prawnio-historycznych za­
wiera ona kilkanaście dokumentów dyploma­
tycznych z tekstem francuskim { pelskiem 
tłómaezeiiiem. Książka prof. St. Kutrzeby jest
niezbędnym podr

interesujących się 
„PRZEGLĄDU

(cznikiem dla -studjującyeh
prawo międkyinaro łowe, oraz dla wszystkich

polityką zagraniczną. 
WARSZAWSKIEGO^*, mie­

sięcznika, poświęconego literaturze* sztuce 
i nauce, pod redakcją Mieczysława Tretera, 
wyszedł z druku zeszyt 42-gfi i zawiera treść 
następującą: Juljusz Kleiner: O „Panu Ta­
deuszu’* —- ksiąiżciei budującej. Władysław 

Tarnawśki: Diwle (ostatnie sztuki Bernarda
Shaw‘a. Alfreid Lautert>ach: Wschód a sztuka 
ń" t̂dniowieczną. Rafał Bltith: Moskiewscy; fiłę-

AMERYKANSI CHIRURG TATUUJE PA 
CJENTÓW SWYCH. Pewien doktor amery­
kański 0 ‘Neill Kane z Pensylwanji jest zdania, 
że tak, jak rzeźbiarze, malarze i pisarze dają 
swe inicjały pod ukończone swe dzieło, tak 
i lekarze, szczególnie chirurdzy, powinni to 
samo uczynić. W tym celu przeprowadził pro­
pagandę swego pomysłu, który u niektórych 
kolegów - lekarzy znalazł poparcie. Doktor 
0 ‘Neill Kane przy swych operacjach stosuje 
swą metodę i znaczy kolo miejsca zoperowa- 
nego datę operacji, jakoteż początkowe litery 
swego nazwiska. Doktor Kane powiada, że to 
tatuowanie prawie niewidoczne, umożliwia 
orjemtację lekarzom, którzy mają nieraz po 
parunastu latach możność zorjentowania się 
w djagnozie, znając dokładną historję choro­
by wypisaną na skórze pacjenta.

AUTOGRAFAMI KIPLINGA MOŻNA PŁA­
CIĆ RACHUNKI. Słynnemu pisarzowi angiel­
skiemu Kiplingowi zdarzyła się raz następu­
jąca przygoda. Mieszkał on w pewnym hotelu 
i wszystkie swoje rachunki regulował czekami. 
Po niejakim czasie zauważył, iż nikt pieniędzy 
w banku nie inkasował. Zaczął te sprawę ba 
daó i dowiedział się, że właściciel hotelu czeki 
sprzedawał jako... autografy wielkiego pisarza, 
osiągając na nich poważne zyski.

NIE MÓWI SIĘ KONSTANTYNOPOL -  
ALE STAMBUŁ. Rząd turecki zawiadomił rzą 
dy wszystkich państw, że nazwa Konstantyno­
pol nie będzie przez Turcję uznawana. Wszyst­
kie przesyłki mają być zaopatrzone adresem 
Stambuł.

ROZWODY W STANACH ZJEDNOCZON. 
SĄ CZĘSTSZE OD MAŁŻEŃSTW. Biuro sta­
tystyczne podaje kilka ciekawych danych w tej 
spranie za rok 1922—23, z których wynika, 
iż małżeństw zawartych w tych latach jest da­
leko mniej, niż rozwodów. Ilość zawartych 
związków małżeńskich zmniejszyła się w okr 
sie dwuletnim do 8.4 procent, a rozwodów po 
większyła się do 11 procent.

AMUNDSEN WYRUSZYŁ DO BIEGUNA. 
Dnia 6 maja Amundsen doniósł drogą iskrową 
redakcji „Neue Freie Presse**, że wyrusza sa­
molotem do bieguna północnego.

WIELE WYDAŁA KSIĄŻEK EMIGRACJA 
ROSYJSKA? W ciągu r. 1924 emigracja ro­
syjska wydała w Europie ogółem 665 książek. 
Z tego na Niemcy przypada 337, na Czecho- 

owację 129, na Polskę zaledwie 19.
ŚPIĄC USZEDŁ 80 KILOMETRÓW. Wpe- 

wnem małem miasteczku w Australji zniknął 
na jakiś czas naczelnik stacji ze swojego sta­
nowiska. Zarządzono za nim poszukiwania 
i znaleziono go 80 kilometrów od stacji, spo­
kojnie kroczącego z laską i flaszką na wodę 
w ręce. Znajdował się on w najgłębszym śnie.

maca (2). Józef Mirski: Dusza teatru (n Aktor 
i widz’. Czesław Jastrzębiec Kozłowski: Po­
dzwonne. Tadeusz Rittner: Żelazna kurtyna-
W dziale „Miseellanea”, 30 odpowiedzi na an­
kietę: Organizacja i program Teatru Narodo­
wego w Warszawie. W dziale „Kroniki’*: Ste­
fan Srebrny: Przekłady z literatur obcych
(Literatura rzymska: Horacy. I). Adam Zagór­
ski: Teatrołogja (W. Rapacki, W. Bnumer). 
Andrzej Tretiak: O Anglji (Prace prof. R. Dy- 
b oskiego). Mieczysław Szerer: Zagadnienia
społeczne (Pamiętniki H. Forda)L Wincenty 
Lutosławski: Z literatury francuskiej (Powie­
ści). W „Zapiskach**: St. Pigoń: Autograf
wiersza Mickiewicza „Snuć miłość...** M. Tre- 
ter: Wystawa „Portretów polskich’* w Zachę­
cie. T. N. Wagner: List do Redakcji Książki 
i czasopisma nadesłanie. Treść tomu. Do ze­
szytu fego dodano pięć rotograwjur z dzieł 
G. B. Lampiego, A. BrodowisHego, J. Damela, 
J. Simmlera i St* Ostrowskiego.

„Przegląd Warszawski’* wychodzi rok pią­
ty, nakładem Instytutu Wydawniczego „Bi- 
bljoteka Polska”,

Z humoru.
OBCE SŁOWO.

W szkółce ludowej opowiada nauczyciel o 
niedźwiedziach’, których dawniej było bardzo 
wiele po lasach I górach, ale zostały wyniszczo­
ne przez cywilizację. Ostatnie to słowo wydaje 
mu się może niezrozumiałem dla słuchaczy, 
chcąc się o tem przekonać zapytuje: „Który 
z was wie, co to jest Cywilizacja**. Na to wy­
rywa się jeden;

— Cywilizacja to jest taką pgprobą ną któ-

Trzeci Maja w kraju|
Łodygowice. Wioska Łodygowice, w pc 

cio żywieckim, miała to szczęście, że była 
dną z pierwszych, która witała Jana Kazi] 
rza, wracającego ze Śląska do ojczystego 
ju. Dwa gmachy kłaniały się i radośnie wi 
nieszczęśliwego tułacza: stary drc-wnianyf
ściółek i zamek. Obydwa do dziś istnieją. [ 
ściółek na wzgórzu pochylił się ze starośeiJ 
n?ek, przebudowany, stracił pierwotny wy|

Dnia 3 maja b. r. kościółek uczcił śy|  
Królowej Korony Polskiej. O godz. 7 
odbyła się uroczysta Msza św., na ktl 
prócz wiernych, byli obecni Sokolj miejs-J 
i straż pożarna. Piękna i rozrzewniająca 
to chwila — do Mszy św. służy dwóch 
łów, reszta, w pokaźnej liczbie, ustawiła I 
w presbitefijum i przepięknie odśpiewała 
der Matki Boskiej Częstochowskiej. Kazd 
pełne głębokich myśli, wygłosił proboszcz) 
Dr Julian Gołąb. Uroczysta wieczornica I 
kończyła uroczystość, a gdyby nie de 
święto pray-brałoby taką okazałość, jakiej) 
gdy Łodygowice nie widziały. Należy się 
nie i podziękowanie publiczne inicjatorom) 
pragnęli oderwać pochylone troskami sze”) 
warstwy ludności i dać im możneść przeż| 
jednej chwili górnie.

Kościół brzmiał radością i dziekczj 
niem — z zamku wiała obojętność i mał 
cisza... a szkoda, bo dzień 3 Maja, to' ch{
0 której mówimy: „wiwant wszystkie sta)

Oświęcim. Wieczorem dnia poprzedzają.^
Święto Narodowe odegrały zwyczajny 
strzyk orkiestry wojskowa i mieszczan) 
Pochód kompanji wojskowej z iampj. 
wypadł bardzo efektownie. W sam dzień 
Maja na placu Kościuszki, który mimo mi 
go deszczu wypełnił się po brzegi wcjsk| 
młodzieżą, miejscową inteligencją, stówą) 
szenaami, grupą kolejarzy i uchodźców 
skich z baraków, tudzież - okolicznem włość 
stwem — odprawił uroczystą Mszę połową I 
Świerc, dyrektor Zakładów salezjańskich, a j 
zanie patrjotyczne na temat: „Wiara, radź
1 miłość — spuścizną Ustawy Majowej4’ wy| 
sił prefekt girnn. ks. Rokisz. Po nabożeńslj 
odebrał mjr. Haberling, komendant gar ni z J 
defiladę wojska, młodzieży i stowarzyszeń, I 
ozem na Głównym Rynku wygłosił okol 
niośoiowe przemówienie p^seł Taba(zyt| 
Akadem jia wieczorna, urządzona starar 
T. S. L. w auli Zakładu Ks. Ks Saleziąi 
zakończyła ten piękny dzień.

Judaica.
Kobieta—rzezak.

Z Berlina donoszą o pierwszej kobiecie) 
dówce, która zdała wspaniałe egzamin ńa 
pień rzezaka i takim sposobem zostanie pie 
szym ,^zojehetem“ kobietą w Niemczech, 
wiadomo, żydzi obserwujący przepisy tak 
du, jedzą tylko koszerne mięso. i specjał 
rzeźniey, t. zw. rzezany, zabijają zwier 
w specjalny sposób, mianowicie podcina 
gardło dwa razy cienkim, ostrym, jak łaij 
nożem. Jak dotąd, żadna jednak pTzedst 
cielka pici pięknej nie mogła i nie chciała 
tendować na takie stanowisko. Będzie nią 
garita Kon.

MAŁY FULETON.
Jak wyglądać będą nasi potomkowie?

Profesor amerykański Konrad v. Tharalo 
nie oszczędzając przykrości swym współcl 
nym, rysuje obraz przyszłych potomków [ 
wielu tysiącach lat. Badając tendencje rozw) 
we gatunku zoologicznego „Homo sapiens**) 
uczony amerykański dochodzi do wniosku,) 
ludzie w dwumiljonowym roku będą mieli] 
brzymie głowy, osadzone na wychudzonym 
łowiu, drobne ramiona, krótkie nogi, a w 
datku zamiast stóp kopyta podobne do 
skich!. W tym czasie ludzkość nie będzie zdc 
do żadnych wysiłków fizycznych skutkiem 
pełnego zaniku muskułów, nieużywanych pf 
długi szereg pokoleń. Panować ma niepod 
nie tylko siła intalektoahia.

Obraz profesora amerykańskiego małąj 
przyszłego człowieka nie wydaje się prawic 
dobnym. Uczony zoolog amerykański nie 
pod uwagę, że jakkolwiek rozwój techniki 
nicza coraz bardziej wysiłek mięśni, ludzk) 
szuka sobie wydawania energji fizycznej w i] 
taoh, które rozwijają wszechstronniej ciało, 
praca fizyczna.
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WIADOMOSCIJJOSPODARCZE.

Kilka słów o Rosji.
skl eksportowe. — Brak pieniędzy. — 
na poprawa w handlu wewnętrznym. *— 

Zapowiedź złych urodzajów.
obe-c tęgo, że w ostatnich czasach zazna- 

o się silniejsze ożywienie stosunków Lan­
ych polsko-sowieckich, nie będzie od rze- 
rzueió mały szkic o sytuacji gospodarczej 

.ego sąsiada wschodniego.
Tzedmiotem nader silnego zainteresowania 
jskich kół gospodarczo-politycznych jest 
w Rosji kwest ja eksportu. Trzeba przy- 

ie  podobnie jak u nas problem ten od- 
i sowieckim politykom spokój, tem wię­

żę widoki na wzmożenie eksportu nie zapo- 
ją się nadzwyczajnie. Podczas gdy jesz- 

w jesieni ubiegłego roku z dużą dozą cpty- 
u spodziewano się załatać jakoś tę lukę, 
w rosyjskim handlu zagranicznym spro- 

ził niurodzaj, to dzisiaj wszelkie iluzje roz- 
y się i Sowiety stoją wobec nie dającego 
uniknąć żadnemi etatystycznemi metodami 
cytu handlowego. Jeżeli mowa o etatystycz- 

metodach, to trzeba zwrócić uwagę na 
~wy eksperyment, jakim rząd sowiecki star 
się zapobiedz pasywności bilansu handlo- 
o. Mianowicie równocześnie ze zanniejsze- 

się wywozu, tak radykalnie ograniczał 
ort, że bilans handlowy musiał być aktyw- 

Widać tb zwłaszcza w cyfrowych zesta­
wach za styczeń b. r. W praktyce jednak 
iemiłosierne ograniczanie importu sprowar 

nisłychany głód towarów, których prze- 
ł rosyjski gwałtownie potrzebuje. Z zesta- 

bilansu handlowego za marzec b. r. widać 
ak, że nawet te naprawdę bolszewickie nie­

opanowania pasywności bilansu handlo- 
o niewiele pomogły, gdyż bilans handlowy 
n miesiąc wykazuje deficyt, 
zynać trzeba, że sytuacja pod względem 

ortu jest istotnie niepomyślna. Pominąwszy 
'ny brak zboża, którego eksport w dzisiej- 
h warunkach łata Sowietom w dwóch trze- 

częściach ich bilans handlowy, ■— nie 
je eksport tych surowców, na które 
ty tak bardzo liczyły. Należy dto nich 

ierwszym rzędzie drzewo. .Wbrew pierwot- 
przewidywaniom, popyt na rynkach zagra­

nych na drzewo rosyjskie z początkiem br. 
dalece osłabł, że w statystyce handlu za­
leżnego prawie nie notuje się wprost od- 
ych cyfr obrotu. Dużą konkurencję drzewu 
jskiemu robi Finlandja swoim eksportem, 

Szwecja. Bardzo źle przedstawia się rów- 
sprawa eksportu lnu. Okazuje się bowiem, 

produkcja tego surowca jest obecnie tak 
imalną, iż nie wystarczy nawet na pokry- 
zapotrzebowania czynnych dziś fabryk kra­
ch. Odpada więc i drugi ważny artykuł 
rtowy. Jodynie wywóz nafty zapowiada 

nieco lepiej, lecz eksport tego jednego 6u-
  o

rowea nie naprawi, zdaje się, bilansu handlo­
wego. Wobec tego zwróciły sfery miarodajne 
swoją uwagę na inne źródła eksportu i forsuje 
się obecnie wywóz drobiu, masła, bydła, skóry, 
mięsa i innych artykułów. Jednakże już w mar­
cu wyrażano się sceptycznie o powodzeniu 
eksportowem tych towarów.

Drugim problemem, który daremnie, 'zdaje 
się, oczekuje rozwiązania w obecnych warun­
kach w Rosji, jest sprawa kredytu. Nigdzie 
może nie panuje tak wielki brak pieniędzy, jak 
w dzisiejszej Rosji. Wystarczy nadmienić, że 
z końcem lutego w Rosji znajdowało się w obie­
gu niecałych 800 miljonów rubli złotych. Jeżeli 
uwzględnimy nadto politykę komisarjatu finan­
sów starającą się o utrzymanie należytego sto­
sunku między pokryciem walutowem a ćzer- 
wońcem, to przy dzisiejszym nader skąpym na­
pływie walut i dewiz z eksportu trudno mówić
0 powiększeniu obiegu.

Mimo tych trudności finansowych i kredy­
towych sytuacja w handlu wewnętrznym wy­
kazuje pewną poprawę w przeciwieństwie do 
widoków eksportowych. Uwydatnia się to prze- 
dewszystkiem w ożywieniu się obrotów w han­
dlu hurtownym. Ruch handlowy jednak z po­
wodu dużego braku pieniędzy opiera się prze­
ważnie na kredycie. Spłata gotówką przy po­
braniu towaru należy dziś w Rosji do nader 
rzadkich wyjątków.

Jeżeli już mowa o rosyjskim handlu we­
wnętrznym, to warto przypomnieć, że oficjal­
nie dopuszczono już do obrotów handlowych
1 kapitał prywatny. Należy jednak zaznaczyć, 
że jest to tylko ustępstwo ze strony sowieckich 
sfer rządowych na rzecz faktu już dokonanego. 
Mimo wszelkich zakazów i rępresyj przeciw ka­
pitałowi prywatnemu, ten zdobywa sobie coraz 
to silniejszą pozycję w wenętrznym obrocie. 
Zmiana polityki ekonomicznej w stosunku do 
kapitału prywatnego datuje się już od początku 
bieżącego roku.

Niesłychane znaczeni© dla całokształtu ro­
syjskich stosunków; gospodarczych posiada jed­
nak wywóz zbóż, ten zaś zależnym jest od zbio­
rów. Nic dziwnego więc, że w dzisiejszej Rosji 
tak wielką i baczną uwagę poświęcają stanowi 
zasiewów. Tymczasem horoskopy zbiorów, we­
dług informacji z marca b. r., nie zapowiadają 
się zbyt różowo. Zwłaszcza wieści nadchodzące 
z Ukrainy, południowo-wschodniej Rosji I tery- 
torjów położonych w dolnym biegu Wołgi ka­
zały oczekiwać miernych urodzajów. Wobec te­
go prasa rządowa domagała się dostarczenia 
włościaństwu takich rodzajów zbóż, które łat­
wiej mogą znosić suszę. Idzie tu w pierwszej 
linji o uprawę kukuradzy.

Jak z tego krótkiego szkicu widać, sytua­
cja gospodarcza Rosji sowieckiej nie przedsta­
wia się zyt różowo, ani obecnie, ani na najbliż­
szą przyszłość. M. M-

Jak Kraków uczcił Prezydenta Rzeczypospolitej'

ką ma bjć. Tymczasowa Naczelna Rada Gospodarcza.

PODNIOSŁY NASTRÓJ W MIEŚCIE.
Przez cały dzień wczorajszy gościło miasto 

Kraków; w swych murach' dostojnego gościa —- 
Prezydenta Rzeczypospolitej Wojciechowskie­
go. Nadspodziewanie piękna pogoda dostroiła 
się w; pełni do tego podniosłego i serdecznego 
nastroju, w jakim Kraków witał najwyższego 
zwierzchnika Państwa.

Mimo, iż dzień był powszedni i roboczy, 
tysiączne tłumy wyległy na ulice miasta, by 
dać wyraz swym uczuciom żywionym dla oso­
by Prezydenta Rzeczypospolitej, tembardziej, że 
dzień ten był dniem Jego Imienin.

Nic nie zakłóciło wspaniałej uroczystości. 
Komitet organizacyjny wywiązał się znakomi­
cie ze swego zadania, dzięki czemu porządek 
panował wzorowy. Szczególnie silne wrażenie 
pozostawiła na mieszkańcach miasta defilada 
wojsk garnizonu krakowskiego, która — jak to 
dalej będziemy jeszcze mieli sposobność zazna­
czyć — wypadła wprost imponująco.

Powitanie na dworcu.
Punktualnie o godz. 8-mej rano rozebrzmiał 

gwizd syren parowozowych oznajmiający zbli­
żanie się pociągu wiozącego dostojnego Gościa. 
Równocześnie artylerja na kopcu Kościuszki 
oddała 5 honorowych salw armatnich.

Dworzec krakowski przybrał wygląd nie­
zwyczajny. Przed budynkiem stacyjnym usta­
wiło się w czworobok wojsko i policja, poza 
którą zebrały się tłumy publiczności.

Na peronie oczekiwali przyjazdu p. Prezy­
denta z ramienia kapituły katedralnej: ks. in­
fułat Krupiński i ks. prałat Nikiel, dalej: ks. 
infułat Wądolny, następnie przedstawiciele 
władz in corpore ze starostami Dr. Balem i 
Stańkowskim, prezesi sądów, Senat akademicki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, kurator szkolny, 
prezes poczt, i tele-gr., prezydenci sądów, kiero­
wnicy policji krak., prezydjum miasta, przed­
stawiciele organizacyj społecznych, kultural­
nych, pra.iy itd. Szczególnie licznie reprezento­
wane były władze wojskowe z generałami Sze­
ptyckim, Kulińskim, Tinzem ze sztabem D. O. 
K. i K. O. W., wreszcie kompanja honorowa 20 
pp. z orkiestrą i komitet sztandarowy in cor- 
pore.

Z chwilą, gdy pociąg wjechał na peron roz­
legły się dźwięki hymnu państwowego. Prezy­
dent Rzeczypospolitej wysiadłszy z wagonu 
z wojewodą KowalikowsMm i oficerami świty, 
przywitał się z reprezentantami władz, prze­
szedł przed frontem kompanji honorowej, po- 
czem opuścił dworzec odjeżdżając powozem 
wśród okrzyków i oklasków zebranej publicz­
ności w stronę Województwa.

Prócz świty Prezydenta przybyli do Krako­
wa minister spraw wojskowych gen. Sikorski, 
p. Lenc, szef kancelarji cywilnej, gen. Zaruski 
generalny adjutant, szef sztabu generalnego 
Stanisław Haller z majorem szt. gen. Borkow­
skim, major Meyer, szef kanoelarji wojskowej 
Prezydenta majoT Mazanek, oraz szef departa­
mentu Y. saperćw M. S. Wojsk. gen. Dąbkow- 
ski, — Przed powozem p, Prezydenta jechał 
półszwadron 8 p. uł., drugi zaś oddział ułanów 
zamykał szereg pojazdów.

Konferencja w ministerstwie skarbu.
Dnia 7 maja w ministerstwie skarbu pod 
wodnictwem p. prezesa Wł. Grabskiego o i- 
się dalszy ciąg konferencji z udziałe:j 

dstawieieli przemysłu, handlu, rolnictwa 
szeń pracowniczych, przedstawicieli nauki 

konsumentów dla omówienia opracowania 
omiteeie ekonomicznym ministrów projektu 

awy tymczasowej naczelnej Rady gospodar-

Zakres działalności projektowanej Rady 
podarczej nie wywołał zastrzeżeń, ani kry- 

.dyskusja obracała się głównie dookoła 
stawicielst.wa różnych grup w tej Radzie, 

ięc przedstawiciel Stowarzyszenia techni- 
domagał się uwzględnienia reprezentacji 

anizacji techników w Radzie gospodarczej, 
.‘itstawiciel Izby przemysłowo-handlowej w o 
ow e oraz przedstawiciel centralnego Zwią- 

polskiego przemysłu, górnictwa, handlu 
ansów protestowali przeciwko przyznaniu 
adzie głosu decydującego przedstawicielo n 

edsiębiorstw państwowych, przedstawiciel 
handlowej w Poznaniu był przeciwny

Przedstawiciele rolników domagali się przy­
znania rolnictwu 40 procent ogólnej liczby 
mandatów, przedstawiciele przemysłu oświad­
czali, iż dla- zapewnienia reprezentacji w Radzi-: 
najpoważniejszym grupom przemysłu, trzeba- 
by dać im conajmniej 24 mandaty niezależnie 
od reprezentacji Izb przemysłowo-handlowych, 
przedstawiciele zrzeszeń pracowniczych doma­
gali się dla pracy najemnej conajmniej jednej 
trzeciej części ogólnej ilości mandatów.

Premier oświadczył, że zadaniem tymczaso­
wej Rady gospodarczej nie jest odzwierciadla- 
nie stosunku arytmetycznego różnych grup 
ludności, Rada powinna reprezentować intere­
sy gospodarcze tych grup; z tego założenia wy­
chodząc jest rzeczą słuszną, by rolnictwo i prze­
mysł posiadały jednakową liczbę reprezentan­
tów. Premier uznaje za słuszne, by każda opi- 
nja reprezentowana w Radzie — przy popar 
ciu grup pokrewnych — mogła znaleść swój 
wyraz. W ten sposób Rada gospodarcza do­
prowadzać będzie do pożądanych kompromisów 
w dążeniach poszczególnych grup.

Dalszy ciąg dyskusji nad projektem

W Barbakanie.
W województwie powitali Prezydenta człon­

kowie komitetu sztandarowego z p. Lewakow- 
skim na czele. Po krótkim odpoczynku nastąpił 
wyjazd Prezydenta do Barbakanu. Tutaj ocze­
kiwali Go członkowie Prezydjum miasta, * To­
warzystwa kurkowego z królem kurkowym p, 
Iglickim na czele, delegaci krakowskiej Izby 
Rękodzielniczej z pp. Kosobudzkim i inż. Kró­
lem, cechy ze sztandarami, orkiestra młodzieży 
rękodzielniczej, oraz uczenice państw, gimna­
zjum ugrupowane na krużgankach barbakanu. 

Wśród obecnych znajdował się także p. Pa- 
rektor Akademji Górniczej w Krako-choński 

wie.

GIEŁDA KRAKOWSKA.

znaniu reprezentacji w Radzie gospodar-' czasowej naczelnej Rady gospodarczej 
wolnym zawodom, konsumentem i nauce. ] czony do soboty dnia 16 b. m.

tym-
odr:-

Ustawa o podatku przemysłowym.
Komisja skarbowa w Sejmie przyjęła 
"rugiem czytaniu artykuł 3-d projektu no- 
i do ustawy o podatku przemysłowym, 
ług w ten sposób znowelizowanego arty- 

u, stawka podatku od obrotu zasadnicza 
nosi 2 procent. Wzrasta ona do 5 procent 

obrocie komisowym przez pośredników, 
procent przy operacjach kredytu kró- 

terminowego, spadła zaś do pół procent 
obrocie hurtownym surowcami potrzebny- 

dła przemysłu krajów, i artykułami pierw- 
|  potrzeby i do jeden procent przy obrocie 

^eznym tymi samyńii artykułami.

Regulacja rzek.
rozpatrzyło 

wód spław-
Posiedzenie Rady ministrów 

rę o regulacji i utrzymaniu 
h. Kwestja ta dotychczas nie była unor- 

wana, potrzeba zaś była tem pilniejsza, że 
gość rzek splawnych w Polsce wynosi oko- 
.800 km.

Ustawa przewiduje podział kosztów regu­
lacji na państwo, samorząd wojewódzki i lud­
ność miejscową, przyczem udział państwa nie 
może przekraczać 60 procent, ludności zaś 20 
procent.

Celem zestawienia ciągłości akcji regula­
cyjnej i umożliwienia dokonywania aktów pra­
wnych w interesie regulacji, ustawa przewiduje 
utworzenie dla poszczególnych rzek osobnych 
funduszów budowy.

Z GIEŁDY.
GIEŁDA W ZURYCHU.

Zamkniecie giełdy: Paryż 26.95, Londyn
25.08 i pół, Nowy Jork 5.17, Belgja 26.10, 
Włochy 31.23, Hiszpanja 75.30, Holandja 
207.85, Berlin 1.231, Wiedeń 72.75, Sztokholm 
138.45, Oslo 86.85, Kopenhaga 97.45, Sofja 
377 i pół, Praga 15.80, Warszawa 99.65, Bu­
dapeszt 072 i pół, Riałogród 8.35, Ateny 9.55, 
Konstantynopol 273, Bukareszt 245, Helsing- 
fors 13.02, Buenos Aires 203 i pół. Tedeneja 
niepewna.
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Po przywitaniu przez komisarza rządowego, 
pojechał Prezydent na rynek krakowski, któ­
rego boki zajął barwny zwarty czworobok woj­
ska, policji, oraz tłumów publiczności. Domy 
przystrojone flagami o barwach państwowych 
i miejskich, z okien zwisały dywany i portrety 
Prezydenta. Po odegraniu hymnu państwowe­
go' przez orkiestrę saperów przeszedł Prezy­
dent przed frontem oddziałów honorowych, po­
czem rozpoczęła się Ofiara św. przed specjalnie 
wyniesionym i zielenią ustrojonym ołtarzem pod 
arkadami Sukiennic. Celebrował ją ks. Jachi- 
mowski kanclerz kurji biskupiej Wojsk Pol­
skich*

Przed ołtarzem zajął miejsce p. Prezydent 
w otoczeniu świty i dygnitarzy. Przeglądało 
się słońce w bŁyszczącem srebrze lanc i szabel 
ułańskich, lśniły barwne proporce i hełmy pie­
choty, składając się na iście malowniczy obraz. 
Płynęły pieśni śpiewane przez chór „Echa4 
i korne modły żołnierza wznoszone ku niebu. 
Msza św. skończona, celebrant przystępuje do 
poświęcenia sztandaru ufundowanego dla 5 
pułku saperów przez przemysłowców i inżynie­
rów zagłębia krakowskiego, dąbrowskiego 
l Górnego Śląska. Chorąży 5 pułku saperów 
Babraj klęka, oficerowie pułkowi dobywają 
szabel, ślubując w ten sposób gotowość obrony 
swego sztandaru.

Następuje ceremonja wbijania gwoździ. Ka­
płan wbija pierwsze trzy gwoździe „na chwalę 
Bogu w Trójcy Jedynemu44. Następny gwóźdź 
wbił p. Prezydent Rzeczypospolitej, trzeęim był 
p. minister wojny Sikorski, dalej gen. Stani 
sław Haler, piątym d-ca 5 pułku saperów puł­
kownik Dziakiewicz imieniem swojem i marsz. 
Piłsudskiego, pani hrabina Szeptycka, pani ge­
nerałowa Kulińska, inspektor armji Szeptyck4, 
gen. Kuliński, pos. Korfanty (w zastępstwice 
pos. Mianowski), szef depart. V. saperów Dąb- 
kowski, prezes Lewakowsld, biskup Gall 
(w zast. ks. Jachimowski), poseł Mianowski, 
pos. Mączyński Czesław, gen. dyw. Tinz, gen. 
Horoszłdewicz, gen. Galica, wojewoda Kowa 
likowski, konsul Lewalski, pułk. Augustyn, Dr 
Sagajło imieniem Rady Zjazdu przem. góm. 
i hutn., Inżynier Król, oficerowie i bardziej 
zasłużeni podoficerowie 5 pułku saperów.

Następnie p. Prezydent wręczył sztandar 
klęczącemu dowódcy pułku, pułk. Dziakiewi­
cz owi, z tomi słowy: „Wręczając Panu ten 
sztandar, ufam, że 5 pułk saperów wiernie i go­
dnie strzedz go będzie. Sztandar ten może być 
splamiony tylko krwią za do-bro i honor Ojczy­
zny44.

Z poświęconym sztandarem przeszedł cho­
rąży pułku przed frontem pułku, a oddziały 
sprezentowały broń.

Kazanie ks. Niezgody.
Na wzniesioną przed ołtarzem kazalnicę 

wstąpił ks. dziekan Niezgoda, wygłaszając do 
zebranych oddziałów wojsk podniosłe przemó- 
wrame.

„Żołnierze 5 pułku — mówił — dzisiaj dla 
was wielkie święto. Z rąk p. Prezydenta Rze­
czypospolitej otrzymaliście wasz sztandar puł­
kowy. Rozważcie, wśród jakich okoliczności 
nastąpił ten akt uroczysty. Tutaj, na temsamem 
miejscu, cztery wieki temu korzył się Krzyżak 
przed królem polskim i wierność mu zaprzy- 
sięgał.1 Minęło dalszych wieków trzy, i na tym- 
samym rynku odbyła się uroczystość inna — 
stanął tu wódz, nie w złotogłowie odziany, ale 
w siermięgę chłopską, stanął przed całym na­
rodem i przysięgał, że nie wypuści miecza

ręki, dopóki wroga nie wypędzi. I znowu po­
szła historja o wiele dalej. Z tego tu miejsca 
ruszał w bój żołnierz jeszcze w mundurze za­
borczym, ale z polskim orłem na czole. Żoł-

■vzu! miejsce, na którem stoisz, święte jest! 
chwila, którą przeżywasz, wzniosła i wielka, 
spogląda na ciebie ojcowskiem swem okiem 
pan Prezydent Rzeczypospolitej, uosobienie 
władzy narodu i zwierzchnik twój najwyższy;

oglądają na ciebie przełożeni twoi, pan mi­
nister spraw wojskowych w otoczeniu polskich 
oficerów i generałów. Tensam szary mundur ich 
okrywa, co i ciebie, żołnierzu polski, — tosa- 
rao polskie serce bije pod ich mundurem, co 
i pod twoim. Spogląda na ciebie cały lud pol­
ski, boś ty, żołnierzu, jego chlubą i umiłowa­
niem ser&ecznem.

Szumią nad głową twoją barwne chorągwie, 
a wśród nich ta najmłodsza ich si os trzy ca cho­
rągiew 5 pułku saperów. Ona mówi do ciebie 
żołnierzu polski: „Ja cię powiodę do czynów 
wielkich i wzniosłych!'4.

,„Przysięga, to ostrzeaiie zbroi woli naszej; 
może wnet na to domostwo nasze pioruny za­
czną padać. Nie lękać się ich będziemy, ani 
przed błyskawicami chować oczy. He serc jest 
w polskiej ziemi, tyle będzie piorunochronów. 
Więc ostrzyć nam je należy przysięgą. Żoł­
nierze twardo i hajdo, jak przystało na żoł­
nierza polskiego, powtarzajcie słowa roty.

Wśród dźwięków hymnu państwowego na­
stąpił ostatni akt uroczystości na rynku, t. j< 
dekorowanie oficerów i szeregowych 5 p. sape­
rów krzyżem zasługi. Udekorowani zostali: por.' 
Janowski, por. Modzelewski, por. Koźmiński,' 
por. Stych, sierżant Tarnowski, st. sierż. Ja^ 
gła i sierżant Filipek. Odznaczonym przypiął 
krzyże na piersi pan Prezydent Wojciechowski.

Rota przysięgi.
Za celebransem powtarza cały pułk słowa 

przysięgi na wierność Rzeczypospolitej:
„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogą­

cemu, w Trójcy Świętej Jedynemu, być 
‘ wiernym Ojczyźnie mej Rzeczypospolite, 

Polskiej, chorągwi wojskowej nigdy nie od­
stąpić, stać na straży honoru żołnierza pol­
skiego, prawu i Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej być uległym, rozkazy dowódców 
i przełożonych wiernie wypełniać, tajemnic 
wojskowych strzedz, do ostatniego tchu 
,w piersiach za sprawę Ojczyzny mej wal­
czyć i wogóle tak postępować, abym móg 
żyć i umierać jak prawy żołnierz polski. 
Tak mi Fanie Boże dopomóż ptrz.ez 
Mękę Zbawiciela mego, Amen“* "

rewia
Z Rynku, uli a,mi Sławkowską i Basztową 

przejechał pan Prezydent do Barbakanu, pod 
którego nnirami vis a vis pomnika Jagiełły, 
wzniesiono specjalną trybunę. Na trybunie tej 
stanął pan Prezydent w otoczeniu świty, ge- 

neralieji, przedstawicieli władz, posłów, se­
natorów i t. d.

.Defiladę prowadził generał brygady Tinz, 
Pierwsze przesunęły się oddziały 5-go pułku 
saperów — bohatera dnia. Niepodobna tu wy­
liczyć wszystkich oddziałów i formacyj, na 
których świetną i dzielną postawę patrzyły 
z dumą oczy widzów. Jedno należy tu tylko 
stwierdzić: defilada wykazała znakomity po­
stęp w wyszkoleniu naszych oddziałów bojo­
wych. Te zwarte czworoboki piechoty, każdy 
jakby osobna reduta, czy też szwadrony kawa- 
le-rji przedstawiały obraz świadczący, żo pra­
ca codzienna, koszarowa nad wyszkoleniem 
bojowem żołnierza wre w całej pełni, że 
czasu tam się nie marnuje... Dawno nie wi­
dział Kraków takiej defilady swych wojsk. 
Burzliwe oklaski witały każdy pojawiający 
się oddział. I snuła się szara i karna' masa żoł­
nierzy, prężących się. przed swym wodzem na­
czelnym i najwyższym dostojnikiem Państwa 
Imponująca rozmiarami, imponująca świetną 
postawą, dziarskością, iście marsowym wyglą­
dem i wybomem wyszkoleniem.

Po defiladzie, o godz. 12-ej wyjechał p. Pre­
zydent do województwa na półgodzinny wypo­
czynek, a stąd autem w stronę Kopca Ko* 
ściuszki.

Na Mogile Kościuszki.
Ulicami Zwierzyniecką, Kościuszki i św. 

Bro-iuBsławy przybył p. Prezydent pod kościół 
Salwatora na Zwierzyńcu, gdzie oczekiwała 
ego przybycia delegacja ludności Zwierzyńca 

dziatwa szkolna, która złożyła hołd dostoj­
nemu gościowi W dalszym ciągu przybył pan 
Prezydent do koszar 5 p. saperów pod Kopcem 
Kościuszki, gdzie żołnierze, zgromadzeni przy 
obdedzie, wznieśli okrzyki na jego cześć.

Następnie, w otoe*e©m cróogo oaBttka, 
uda! się pan Prezydent na szczyt Kopca. Nie­
zwykle piękny wiidok roztaczający się z tej 
wyżyny, spotkał się z wyrazami szczerej rar 
dości ze strony p. Prezydenta. Tu, na szczycie, 
nastąpi! krótki wypoczynek. Prezydent Woj­
ciechowski spoczął na stopniach kamienia, 
umieszczonego na sączycie Kopca, a wojewoda 
Kowałifcawski przedstawi! mu obecnych, mię­
dzy innymi także przedstawicieli prasy*
Z Kopca Kościuszki udał się pan Prezydent
picezrcr a ż  d o  o le i. s k ą d  a u te m  Odr
jeehał do Starego Teatru na śniadanie, wyda­
ne przez Komitet sztandarowy.

Poświęcenie statku.
Uroczystości popołudniowa rozpoczęły się 

poświęceniem statku Twa Żeglugi Polskiej 
„Światowid44, stojącego u brzegu Wisły na 
Groblach. Ceremonji poświęcenia dokonał Ks. 
M . Dr Wądolny, poczem Prezydent wraz z oto­
czeniem przeszedł do statku „Stanisław44, któ­
rym odbył przejażdżkę w górę Wisły, powyżej 
klasztoru SS. Norbertanek. Po powrocie kilka 
statków Twa Żeglugi oraz motorówek, przy­
strojonych festonaini z kwiecia, przedefilowało 
przed Prezydentem.

Hołd młodzieży.
Z powodu ulewy i uszkodzonych dróg od­

padł dalszy punkt programu, t. j. wycieczka 
autami na Bielany, jedynie tylko odbył się hołd 
młodzieży szkolnej i to w „Sokole44. Obszerną 
salę ćwiczeń wypełniły delegacje młodzieży 
wszystkich szkół powszechnych i .średnich, 
drużyny harcerskie, oraz delegacje młodzieży 
szkół akademickich i „Sokoła44. Dla braku 
miejsca wewnątrz budynku, tłumy młodzieży 
ustawiły się przed gmachem z profesorami
szkół na czele.

Z chwilą wjazdu. Prezydenta, skauci usta­
wieni szpalerem przy wejściu, wznieśli okrzyk1, 
„Czuwaj44, poczem Dostojny Gość w towarzy* 
stwie kuratora szkolnego Owińskiego i wizy­
tatorów został wprowadzony do sali wśród 
gromkich okrzyków młodzieży: „Niech żyje! . 
Imieniem „Sokoła44 powitał ̂  Prezydenta prezes 
Rowiński, poczem przemówił kurator Owlński, 
wyrażając radość z powodu odwiedzin Dostoj­
nego Gościa. Zakończył okrzykiem na cześć 
Prezydenta i Rzeczypospolitej, który to okrzyk 
zebrana młodzież z zapałem powtórzyła. Na­
stępnie imieniem harcerzy powitał Prezydenta 
druh Bielec, poczem delegacja klubu sporto­
wego Cracovii złożyła Prezydentowi pisemne 
powinszowanie Imienin.

Z „Sokoła44 Prezydent Wojciechowski udał 
się do województwa, gdzie odbył się obiad 
w ścisłem granie. Wzięli w nim udział prócz 
Prezydonta: min. Sikorski, szef kancelarii cy­
wilnej Lenc, adjutant generalny Zaruski, woje­

woda Kowali.kowski, oraz 8 oficerów ze świty 
Prezydenta. O godz. 9 wieczór przybył  ̂Pro- 
tydent na raut urządzony w salonach magistra, 
tu. Odjazd Prezydenta do Warszawy nastąpił
0 godz. 11.55 w nocy. Na pożegnanie zjawili 
się na dworcu przedstawiciele władz krakow­
skich.

Zaznaczyć należy, że podczas w s z y s tk ic h  
uroczystości panował morowy porządek, a ,to  
dzięki sprawności organów bezpięęzfństtya
1 jmakonutej prgąnizacji .obchodu*
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KROM KA KRAKÓW S it A.
Kraków, 9 maja. 

S o b o t a  9: Grzegorza. Narjanz, ; , , 
N i e d z i e l a  10: Antoniny.
N i e d z i e l a  10: Wschód słońca o godz. 4.15, 
*!- zachód o godz. 19.38.
: INSPEKCJA GARNIZONU KRAKOWSKIE­

GO. Minister spraw wojsk, generał Sikorski za­
bawi w Krakowie przez cały dzień dzisiejszy. 
Minister odbędzie inspekcję garnizonu krakow­
skiego. a wieczorem odjodzie do Warszawy.

BURZA NAD KRAKOWEM. Wczoraj po 
godz. 3-eiej po południu przeciągnęła nad Kra­
kowem niebywale gwałtowna ulewna z pioruna­
mi i grzmotami. Strugi deszczu zalały ulice 
miasta potokami wody, która w niżej położo­
nych dzielnicach miasta wdzierała się do piwnic 
i suteryn. Ulewa wy rząd zda znaczne szkody 
w ogrodach i na plantach, niszcząc niedawno 
zasadzone klomby. Pioruny w Krakowie i oko­
licy nie wyiwądzily żadnej szkody, jedynie 
wskutek uderzenia*piorunu uległ uszkodzeniu 
kabel elcktryc-zny, wskutek czego1 wozy traim- 
wujowe na wszystkich linjach przestały kurso­
wać. Wskutek ulewy i zatkania kanału na id. 
Mogilskiej, woda wdarła się do „Domu żołnie­
rza0 polskiego. Wojsko natychmiast otworzyło 
kanały , i usunęło wodę. Ulewna trwała przeszło 
godzino.

LISTA AUTORYZOWANYCH BUDOWNI­
CZYCH. W tych dniach ogłoszona została lista 
autoryzowanych prywatnych koncesjonowa­
nych budowniczych na rok 1925, — oraz
wykaz budowlanych majstrów cechowych 
w bieżącym roku na terenie m. Krakowa.. Licz­
ba cywilnych inżynierów budowy wynosi wedle 
pierwszego wykazu 17., architektów cywilnych 
3, geometrów cywilnych 7, budowniczych 105 
( wtem 7 z pośród inżynierów budowy), razem 
12? osób. Wykaz drugi wylicza: 8 majstrów 
brukarskich, 16 ciesielskich, 6 kamieniarskich, 
33 murarskich, 3 studniarskich, 38 instalatorów 
wodociągów, 9 instalatorów przewodów gazo­
wych, 9 instalatorów przewodów elektrycz­
nych,

LUDZIE POZBAWIENI PRAW DO ŻYCIA. 
Sąd apelacyjny wraz z Izbą lwowską otacza 
oficjautów będących w stanie spoczynku siecią 
wywiadowców, badających, z czego ci funkcjo­
nariusze żyją, mimo, że wypłaca im się tylko 
po 37 zł. ..emerytury’4? Gdy ci nędzarze nie złożą 
żądanej deklaracji, że posady żadnej nie zaj­
mują — wstrzymuje się im wszelkie wypłaty. 
W ten sposób skazani są na to, by w raieszka- 
nrac-h swoich ginęli bez ratunku. Stan tak] nie 
jest możliwy dłużej do zniesienia. Rząd winien 
zająć się losem oficjąntów i skończyć raz wresz­
cie z traktowaniem ich po macoszemu. Gdy 
w Ameryce dozna nieszczęśliwego wypadku ro­
botnik z tych okolic, amerykańskie „Company*4 
wypłaca rentę dożywotnio ojcu łub matce 
przeszło po 100 złotych miesięcznie, ni© .żąda­
jąc żadnych deklaracyj, cyrografów i bez -wszel­
kich szpiclów. U nas tylko na szpiclów są pie­
niądze.

— - o —
Zawiadomienia i komunikaty.

ZEBRANIE TOW. MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA 
POLSKIEGO z odczytem prof. Rozwadowskie­
go: ,.0 zbieraniu słownictwa ludowego**, odbę­
dzie się w niedzielę, 10 b. m. o godz. 11 w sali 
48 Uaawereyfceta.

PORANEK POŚWIĘCONY Ś. P. ZOFJI RO- 
GGSZÓWNY odbędzie się staraniem "Związku 
b. słuchaczek kursów Baranieckiego w niedzielę 
10 maja o godz. 11 rano w sali Kino „Pro­
mień44, Pcdwałe. Program: Słowo wstępne, Baj­
ki Rogoszówny z obrazami świetlnemi, recyta­
cja p. Oolonra Walewskiej, Piosenki dziecię­
ce Rogoszówny z muzyką Śt. Oołonną Walew­
skiego, odśpiewa P- Droz&zikowska.

Ł O -
Repertuar Teatru im. J. Słowackiego.

S bota: (nowość) „Uciekła mi przepió­
rce? k r?

Niedziela: Po poi. „Kościuszko pod Racia- 
wicami’1: wieczorem „Uciekła mi prze plo­
teczka.,.4’

Repertuar krakowskiej Operetki Nowolsl 
■ ■ Rajska 12: ; -?•! róróróró

Sobota po południu: „Hrabina Marica**. 
Sobota wieczór: „Trzy star© pudła44 (Wy­

stęp Etny Gistedt). i ! ■
Niedziela po południu: „Perły Kleopatry**. 
Niedziela wieczór: „Trzy stare pudła44 (Wy­

stęp Elzy Gistedt).
Repertuar teatru „Bagateli4’.

Sobota 4 pop.: „Gitara i jaszband“«
Sobota wiecz.: „Peer Gynt44.
Niedziela 4 pop.: „Sonata Kreutzerowska*4. 
Niedziela wlecz.: „Peer Gynt‘łf 
Poniedziałek: „Peer Gynt*4.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
Warnia: Zakończenie Nibelungów p. 4 Orn­

eta Krymhildy44. \
Sztuka: Zakończeni© Nibelungów p. t. „Zem­

sta Krymhildy.
NOWOŚCI: Z powodu restauracji przedsię­

biorstwa kino zamknięte.
„Uciecha*: „Aleksander TI*, tragedja w 7 

aktach. Ilustracja śpiewna z kwartetu pod kie­
rownictwem dyr. Walewskiego.

PROMIEŃ: „Dziecko cyrku*4.
„Warszawa44: „Listy gończe44.
Reduta: „Klub złotego zegara**.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. W nie­
dzielę po południu po raz ostatni „Kościuszko 
pod Racławicami** po cenach zniżonych. Ponie­
waż repertuar zajmą niebawem wyłącznie sztu­
ki z udziałem mistrza Ludwika Solskiego, prze­
to w przyszłym tygodniu dany będzie jeszcze 
dwukrotnie przed zejściem na dłuższy czas z re­
pertuaru „Juljusz Cezar*4 na przedstawieniach 
popularnych.

WYSTĘPY ELNY GISTEDT cieszą się nie- 
słabnącem powodzeniem. — Dyrekcja pozyska­
ła ją jeszcze na dalsze występy, tak, że oprócz 
soboty i niedzieli w „Trzech starych pudłach** 
wystąpi w poniedziałek i wtorek w najlepszej 
swojej roli w „Cloclo4*.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE XX. JEZUITÓW na Wesołej 

w czasie Mszy św. w niedzielę 10 bm. o godz. 
12 wykona szereg utworów religijnych chór 
rzemieślników i przemysłowców „Hasło**.

Rozmaitości literackie.
POETA SMUTKU. Ukazał się tomik poezyj 

p. t . „L ud ziom  smutnym44 młodego poety lwow­
skiego Jana Zahradnika, któregoby można 
ochrzcić mianem poety smutku. Wygląda to 
trochę nie współcześnie.

Istotnie — przemyślaną i  nową strunę poe­
zji Zahradnika zabija chorobliwy i przeczulony 
nadmiar niemodnego spleenu poetyckiego i pe­
wien brak konkretności formalnęj. Jako zada­
tek twórczy przedstawia się Zahrądnik niesza­
blonowo i szczerze.

Wpierw zanim umieścimy na tych szpaltach 
szczegółową recenzję tomiku, pozwolimy sobie 
streścić poetycką organizację Zahradnika w na­
stępującym wierszu tytułowym:
Ludziom smutnym cóż można powiedzieć na

drogę? —
Tak bardzo jestem smutny, że nic rzec nie mogę. 
Wierzbom cichym nad wodą cóż przyjdzie po­

wiedzieć? — 
Samemu trza być wierzbą, żeby o tern wiedzieć. 
Chociaż czasem doprawdy zbyt trudno zrozu­

mieć,
Jak można nie być wierzbą i w polu nie szu­

mieć.
Uwierzyć — nazbyt trudno, pamiętać — bole­

śnie,
Że drzewo jest naprewdę drzewem a nie we

śnie.
Dziw tylko, że myśl o tem w naszych snach się

mieści
I że serca nie zbraknie na tyle boleści.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

W
zatacza coraz szersze kręgi.

Z teatru im. Słowackiego.
„Uciekła rui Przepióreczka44, komcdja w 3 ak­

tach Stefana Żeromskiego44.
Przepióreczka; po francusku: „une carllet-

te4i... ale zamiarem autora była komedja raczej 
jak farsa. Treść sztuki obraca się dokoła pro-, 
bierna podobnego do akcji „Ludzi Bezdom­
nych44. Przelęcki, przystojny młody docent, ko­
rzysta z wakacyj, by wprawić w ruch ospałą 
okolicę. Pomagają mu i przeszkadzają dwie za­
kochane kobiety: Księżniczka, trochę już wię- 
drdejąca, ale nie zrezygnowana starsza panna i 
Strojąca się nauczycielka Smugom owa.

Księżniczka ofiarowuje mu w sposób kom­
promitujący ruiny zamku na Seminarium nau­
czycielskie, a Smugonrowa tylko swą miłość. 
Smugoii robi awanturę, a szlachetny Przelęcki 
poświęca się dla dzieła. Uda fircyka, będzie or­
dynarnym, wówczas księżniczka na złość zrobi 
fundację bez niego a Smugoniowa wróci w ob­
jęcia zrozpaczonego męża.

Sztuka grana na scenie przedstawia się je­
szcze bardziej trywialnie jak w książce, ale cie­
kawym jest rekord nieprawdopodobieństw i psy­
ch ologicznych fałszów. Pomysł fundacji w rę­
kach groteskowych profesorów uniwersytetu 
nie wzbudza zaufania. Jeżeli zaś jest rzeczą se- 
rjOj w takim razie, tak jak i wszystko inne na 
Świecie jest dziełem jednego człowieka, a po je­
go ustąpieniu instytucja nawet się nie będzie po­
trzebowała rozpaść, gdyż dotąd pózostaje w sta­
nie nebulozy. Smugoniowa jest wprawdzie glu- 
P3 tkiem, ale kobietom nie brak przecież intui­

cji. Winna się była zatem dopatrzeć odrazu bia­
łej nici fałszywości w grze Przełęckiego. — 
Wówczas alboby się tak łatwo nie zraziła, al- 
boby wiele przebaczyła — w każdym razie nie 
wróciłaby tak prędko do męża.

Dlaczego czysty Galahad doprowadza Smu- 
gońiową do wyznania miłosnego i tak się z nią 
pieści? Dlaczego traktuje .jak psa jej męża, któ­
ry Bogn ducha winien? To nieładnie. Jak za­
bawnie brzmi ostatni wzniosły szantaż, groź­
ba: „wrócę ci zabrać żonę, jeśli mego dzieła 
dobrze nie poprowadzisz!44 Smugoń poprowadzi 
dzieło? „Terefere**, jak mówi bohater sztuki do 
kobiet, które się w nim kochają. Ponieważ na 
odchodnem Przelęcki poróżnił beznadziejnie 
dwie rywalki powtórzeniem plotki, która ża­
dnemu gentlemanowi nie byłaby przeszła przez 
gardło, a mianowicie publiczną insunuacją, że 
Si mig oni owa powtórzyła mu miłosne zwierzenia 
księżniczki; możemy być pewni, że księżniczka, 
nigdy tego Smugoniowej nie przebaczy; wycho­
dzi ze szkoły nie żegnając się z -nauczycielką, 
nie wyobrażamy sobie tedy dalszej współpra- 
cy... ^

Niespodzianką — co się tyczy wystawienia 
sztuki — był pierwszy akt. Bardzo ładne, mi­
łe i świeże wnętrze wiejskiej szkoły z wido­
kiem na zamek. Zespół wydawał się doskona­
łym, charakterystyki wyborne; spodziewaliśmy 
się do końca lepszej ekspozycji... Zaintereso­
wały nas typy profesorów-mamutów, pretensjo­
nalna księżniczka, i miżdżąca się nauczycielka 
wystrojona w sztukę polską stosowaną od ra­
mi, ale komedję rozfłączyły djalogi bez koń­
ca —• coraz nudniejsze.;

O p e f e i s i s f i i e  JydooŚGl w la tach  1922-25.
Dokonane przez Ministerstw© skarbu ze­

stawieni© porównawczo wpływów danin pu­
blicznych i monopoli, osiągniętych w pierw­
szych trzech miesiącach lat 1922, 1923, 1924 
i 1925, uplastycznia rozłożenie opodatkowania 
ludności. Najchacakterystyczniejsze i najmiar 
rodajidejsze do porównania są dane dotyczą­
ce roku 1922 i roku bieżącego.

W pierwszych trzech miesiącach r. 1922, 
w którym . uchwalona przez Sejm nadzwyczaj­
na danina państwowa,; przyczynić się miała do 
sanacji skarbu, rozłożenie opodatkowania na 
ludność przedstawiało fcię jak następuje: poda­
tki bezpośrednie przyniosły 7.2 p?oc. ogółu 
wpływu z danin i  monopcii3 podatki pośrednie 
9.9 proc., cła 7.6 proc., opłaty stemplowe 6.6 
proc., monopole 36.2 pr. i nadzwyczajna dani­
na państwowa 32.5 procent.

W pierwtszym kwartale r. b., w którym 
skarb państwa zbiera plony przeprowadzonej 
w roku ub. sanacji skarbu, rozłożenie podat­
ków przedstawia się, jak następuje: podatki
bezpośrednie stanowiły '22.5 proc. ogółu wpły­
wów, podatki pośrednie 8.1 proc., cła 26.8 pr., 
opłaty stemplowe 9.4 proc., monopole 24.8 pr. 
i wpływ z podatku majątkowego zaległe ra­
ty 6.8 proęent.

Podsumowując sumy wpływów, znajduje­
my następujące Charakterystyczne różnice’ 
w roku 1922 w pierwszym kwartale podatki 
bezpośrednie zwyczajne i podatek nadzwyczaj­
ny — danina państwowa —; stanowiły 39.3 
procent ogółu wpływów z danin i monopoli, 
pedatki zaś pośrednie i zyski z monopoli, 
a więc opodatkowanie cukru, soli, węgla, spi­
rytusu i tytoniu i&tamowlly 46.2 procent ogółu' 
wpływów z danin i monopoli. Natomiast 
w pierwszym kwartale r. b. opodatkowanie 
beizpośredńie, t. j. 'zwyczajne podatki bezpo­
średnie i nadzwyczajny podatek majątkowy 
stanowią. 29.3 p oc, wpływów, podatki zaś po­
średnie łącznie z zyskami monopoli 39.2 proc.

Dnia 4 b. m. Bank Polski otworzył nowy 
oddział w Łucku. W uroczystości otwarcia 
Wziął udział dyrektor naczelny Banku Polskie­
go, Dr Mieczkowski. Oddział Banku Polskiego 
w Łucku mieści się na razie w lokalu dzipr- 
żawionym, w najbliższym czasie jednak Bank 
Polski przystąpi do budowy w tem mieście 
gmachu bankowego, ortaz pomieszczeń dla 
urzędników.

Oddział w Łucku jest 48-ym oddziałem 
Banku Polskiego.

Dyrektor naczelny Banku, Dr Mieczkowski, 
odwiedził również oddział Banku Polskiego 
w Równem.

Według ostatnio zebranych danych staty­
stycznych, w r. 1924 przypadło na 1 mil jon 
mieszkańców w Anglji 109 upadłości handlo­
wych, w Austrji 67, w Gzechcsłowacji -— 
189, w Niemczech —- 101, w© Włoszech — 188, 
w Stanach Zjednoczonych — 167, w Polsce 
zaś jedynie 4 upadłości na 1 fflUjofl ludności 
W  roku tym bowiem ojgłoszduo na terenie 
państwa polskiego ogółem 108 upadłości, 2 <5®®* 
go więfcsiaść pirzypada na województwa za- 
chodnie. - 1

Bezrobocie zmniejsza sio dalej.
Od dnia 25 kwietnia do 2 maja b. r. ogól­

na liczba bezrobotnych zmniejszyła się znowu 
o 2.240.

Największe zmniejszenie wykazują: Łódź
0 500 robotników w przemyśle włókienniczym, 
Częstochowa —o 710 przy robotach budowla­
nych, Radom — o 280 w przemyśle garbarskim
1 hucie szklanej, Lublin — o 200 w hucie szkla­
nej „Józefów44, w Białymstoku —- o 240 
w przemyśle włókienniczym, oraz Lwów
o 490 przy robotach budowlanych.

Umowa kolejowa z Sowietami.
W ministerstwe spraw zagranicznych pod­

pisano umowę kolejową polsko-rosyjską. Umo­
wa zapewnia, że z dniem 22 b. m. nastąpi nor ­
malna bezpośrednia komunikacja towarowa 
ł osobowa między Polską a Sowietami. Droga 
będzie szła przez Stołpee, Zdołbunów, Pod w a-, 
toczyska, Zakacia i Mikszowice.

Odbiło się to fatałnr^hą" artystach’.
Lekki i ujmująćy 'Mjmańsld (Przelęcki), 

któremu r (^ < a d a ^ ją t,;Sią pasować jak ręka­
wiczka, pozostał przez całą sztukę niezmiennie 
nieszczerym „hochstaplerem*4; najmniej przeko­
nywał gdy operował patosem. Niemiec dodałby 
określenie: „Kalt wie eine Hundeschnautze44.

Ślicznej p. Kossockiej (Smugoniowej) było 
tak do twarzy w pseudo-ludowym stroju, przy 
przeźroczystych pończoszkach, wyglądała tak 
młodo, że mieliśmy miłe złudzenie teatru ama­
torskiego w wiejskim dworze. P. Miarczyński 
(Smugoń) miał nieludzką rolę zazdrosnego mę­
ża i musiał przeplatać pomstowanie z czołga­
niem się zbitego psa. Ładnie on dzieło Przełę­
ckiego poprowadzi!

Charakterystyki profesorów: pp. Leliwa.
Modrzewski, Brandt, Puchalski, Cliodecki, miały 
więcej wspólności z trybunałem „Sędziów44 Wy­
spiańskiego jaa z Uniwersytetem; „no ta co?** 
mogło było służyć za kamer ton ich kultury.

Bardzo dobrym, rubasznym rządcą był p. 
Jednowśki. Już po drugim akcie rozeszła się pD 
kuloarach Teatru żartobliwa pogłoska, że sztu­
ka nie jest napisana przez Żeromskiego... ale 
świeży przykry incydent z „Wrogami Boga­
czy*4 nieboszczyka Rittpera kazał się wszyst­
kim trzymać na ostrożności.

Zresztą zapewniono < nas z najlepszego źró­
dła, że autor żyje i niedawno temu za socjali­
styczne czy komunistyczne tendencje swej o- 
statniej książki „Przedwiośnie44, otrzymał na­
wet wielką wstęgę Odrodzenia Polski.

Fteciszek-Kuwery Pusłowski.

Sofja. (PAT) Śledztwo w sprawne zamachu 
W katedrze św. Niedieli, mimo odbywającego 
się procesu przeciw głównym sprawcom, toczy 
się dalej. Aresztowano fczeęh księży katedry, 
którym udowodniono, i e  pomagali zakrystia­
nowi Zagórskiemu. Także j z prowincji nad­
chodzą nieustannie dcińcslema o wykryciu 
tajnych organlzacyj spiskowych. W Filipopslu 
odkryto gniazdo spiskowców i aresztowano 
kierownika, adwokata Dra Iwanowa, iakoteż 
inne kierujące osobistości.

W miejscowości Wraca aresztowano człon­
ków komitetu, który kierował tamtejszą orga­
nizacją spiskowców, ponadto odkryto organi­
zację młodocianych komunistów, Związek 
chłopski, oraz spisek wśród wojskowych. In­
strukcje przeznaczone dla tego spisku wojsko­
wego zostały przez władze przejęte. W Burgas 
odkryte magazyn ze środkami wybuchowym!, 
przywiezionymi z R°sji, które miały być użyte 
do zamachu. W Warnie odkryto również ma­
gazyn broni i amuneji, oraz stosy pism agi­
tacyjnych.

0 wspólny front antyfeolezewicki
.Białogród. (PAT) Minister Kałfow wygło­

sił wobec przedstawicieli prasy następujące 
oświadczenie:

Podróż moja pozostaje w związku z ofen- 
zywą komunistów w Bułgarii, wykazującą ja­
sno, źo niebezpieczeństwo komunistyczne jest 
rzeczą, z którą należy się Uczyć. Niebezpie­
czeństwo to jest powszechne i  zagraża nie wy­
łącznie Gułgarji. Dotychczasowe ataki komuni-1 
stów w Bułgarji zostały odparte i więcej się '

ula powtórzą. W każdym razie, jeżeli mylimy 
się w naszych nadziejach, to jednak' mogę pa* 
nów zapewnić, że rząd bułgarski, ciesząc się 
poparciem parlamentu i kraju, czyni wszystką 
dla udaremnienia podjętych przez komunistów 
prób zniszczenia państwa 1 porządku społecz* 
nego.

Spodziewam się, że walka, którą prowadzi­
liśmy dotychczas, spotka się z sympatją ł po­
parciem wszystkich rządów i  narodów krajów 
cywilizowanych. Zatrzymałem się w Belgra­
dzie ,aby wymienić poglądy z min. spraw z£* 
granicznych Nincziczem, Cieszę się przede- 
wszystkiem, że w czacie dłu.^ej rozmowy, ja­
ką miałem z nim dziś rano, mogłem stwierdzić^ 
że podziela w całości zapatrywania rządu buł­
garskiego na te sprawy.

Birfprja interesuje się konferencją
MAŁEJ ENTENTY.

Belgrad. (AW.) „Polifika** donosi % So£ji* 
że w urzędowych kołach bułgarskich bardzd 
żywo interesują się kon Ferenc ją małej ententyj 
która zajmie się zapewne nietyiko sprawą Au­
strii, ale poweźmie ważne uchwały dotyczące 
zwalczania niebezpieczeństwa bolszewickiego 
na Bałkanach.

W związku z tą sprawą wyjechał wczoraj 
wieczór z Sofji do Bukaresztu w charakterze 
obserwatora, poseł stronnictwa rządowego 
Wasi! je w, na spotkanie z ministrami spraw za­
granicznych Rumunji, Czechosłowacji i Jugo­
sławii. Przed wyjazdem konferował WasDjeW 

[ dłuższy czas z bułgarskim prezydentem mini- 
' strów Zankowem.
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GEN. SOSNKOWSKI PRZEWODNICZĄCYM KOMISJI WOJSKOWEJ.
Genewa, (Telef. wł.. Jak już wczoraj dono­

siliśmy, na wczorajszem posiedzeniu komisji ge­
neralnej w sprawie handlu broinią, zabrał głos 
gen. Sosnkowski, który wskazywał na niebez­
pieczeństwo grożąoe Polsce ae strony Rosji.

Na tem samem posiedzeniu gen. Sosnkow- 
ski przqmawiał po raz drugi. W przemówieniu 
swem poparł gorąco zgłoszony przez delegata 
Ameryki, Burtona wniosek, domagający się, 
aby konferencja wypowiedziała się za Okazem 
handlu i eksportu materjałów, służących do wy- 
twarzaina gazów trujących i  rozszerzył tę pro* 
pozycję, proponując rczrięjgtiięcże tego zakazu 
i na walkę bakteriologiczną. j

V/szystkie wystąpienia polskie śledzone są 
z wiełkiem zainteresowaniem  ̂ przyczem rzecao- 
wam swojeim ujędem ŝwrócUy uwagę zarówno 
członków delegacji, jak i wśród prasy między­
narodowej.

Międzynarodowa konferencja dla spraw han­
dlu bronią podzieliła się na dwie komisje: po­
lityczną i wojskową. Komisja wojskowa, która 
zajmuje się również sprawami marynarki i a- 
wiatyki, -odbyła w-ezoraj pierwsze posiedzenie, 
na którem na wniosek przedstawiciela Anglji, 
admirała Anbrey Smitha wybrano przewodni­
czącym generała Sosnkowskiego. Wyibór ten 
został przez zebranych przyjęty oklaskami.

Generał Sosnkowski przyjął w y b ó r  ł dzięku­

jąc za zaufanie, powitał przedstawdcioli państw^ 
które nie należą do Ligi Narodów, a pirzedd* 
wszystkiem Ameryki i wyraził przekonanie, ifl 
prace komisji zastaną uwieńczcie puwodzeiuesai#

Wiceprezesami komisji zostali wybrani adm, 
Lurie (Hołandja) i  Suza et Silva (Brazyłja). |
ZY/YCIĘSTWT0 POLSK. POLITYia POKOJ.

Generał Eosnkowskl wskutek wyborów 
wchodzi Automatyczne w prezydjum konferejta 
cji W ten sposób na pierwszej, od czasów woj* 
ny światowej konferencji, jednoczącej tył© naiÓŜ  
dów w dbcadach, związanych z zagadnienitni' 
bezpieczeństwa i rozbrojenia, pokojowa po!2ty« 
ka Polek! zyskała pehss uznanie przoi powo­
łanie jej pirzedsctawicśela na najważniejsze a wy. 
bieraibych piżea ogól członków fconteren©j. .et» 
nowiske.

KONTAKT Z RUMUN JĄ I PAŃSTWAMI
BAŁTYCKIEML

Zaznaczyć należy, że delegacja polska Jbft 
konferencji w sprawie handlu bronią, utrzymin 
je ścisły kontakt z delegacjami rumuńską |  
państw bałtyckich. W dniu wczorajszym odbył* 
się ostateczna rozmowa dla wystosowania 
wspólnej taktyki na konferencji, oraz -uwzgłę* 
dnienia ewentualnych poprawek do tekstu koca* 
wen ci i.

Konferencji grozi rozłam?
Londyn. (PAT. Wio-lff.). „Mornróg Post** do- i przeciwne, albowiem to mogłoby uszczuplić 

nosi z Genewy, że mnożą się oznaki .rozłamu na prosperowanie handlu bronią. Konferencja oka*
konferencji dla handlu bronią. Żadne z mo­
carstw nie chce wystąpić otwarcie 1 odkryć 
kart Nie tylko Ameryka, ale także ! inne 
wielkie państwa, produkujące broń, są temu

zuj© już obecnie pewne oznaki rozłamu na ró* 
żne grupy i tylko namiętni apostołowie tej spraw 
wy przepowiadają jeszcze poimyślny wyrrito 
konferencji '

Sam traktat nie da bezpieczeństwa.
PRASA FRANG. O ODPOWIEDZI FRANCJI 

NA PROPOZYCJE NIEMIEC.
Paryż. (PAT) W sprawie mających nieba­

wem nastąpić rokowań, dotyczących paktu 
bezpieczeństwa, .„Le Jounial44 stwierdza, że 
nota francuska uwzględnia słuszna podejrze­
nia Francji i jej sojuszników. Jeżeli Niemcy 
zrezygnują rzeczywiście z siły, to dowiodą to­
go, przeprowadzając istotne rozbrojenie. Jeże­
li Arglja chcę nieść prawdziwą gwarancję 
w tej sprawie, to  powinna poprzeć te gwaran­
cje zbrojnem zobowiązaniem, albowiem sam 
traktat nie może dać bezpieczeństwa^ lecz 
materialna gwarancja poszanowania traktatu.

Według „Echo de Paris**, na najblizszem 
zebraniu konferencji ambasadorów będzie pod­
jęty wysiłek, mający na celu uzupełnienie ró­
żnicy poglądów francusko angielskich. Wob^c 
cierozbTojenia się Rzeszy, Anglja — zdaniem 
■dziennika — jest zrezygnowana. Na podsta­
wie tego traktatu Francja jednakże nie może 
zająć takiego stanowiska. Niemcy muszą się 
rozbroić, a jest rzeczą niepotrzebną ustalać 
dla nich program w tej sprawie, gdyż • wiedzą, 
doskonale sami, jakim, zarządzeniom winni 
podlegać. W odpowiedzi czego stwierdzamy — 
pisze dziennik — że zachodzi czas zastosowa­
nia się Rzeszy do postanowień traktatu i do­
konania ewakuacji Kolonji.

M ii i©  między Francją a Angiją.
Paryż. (AW.) D,o ministerstwa spraw zągra-

meznych przybył wczoraj angielski ambasadoę 
w Paryżu lord Creve, celem ‘ zawiadomieni* 
Brłanda o instrukcjach jakie otrzymał w p ra ­
wie rozbrojenia Niemiec i opróżnienia strefy 
koloóskiej. Z rozmowy tej zda Briand sprawą 
jutro na Radzie gabinetowej. Na konferencji 
ambasadorów, która ma zostać zwołaną na po­
niedziałek lub wtorek omawiane będą propozy­
cje angielskie i niemieckie, dotyczące ewakuar 
cji obszaru kolońskiego.

Twierdzą, że rząd angielski zaproponuje Jul 
ustanowiony termin ewakuacji to jest 16-go 
sierpnia, dzień, który na konferencji londyń­
skiej oznaczono jako ostatni termin zupełnego 
opróżnienia Ruhry. Według propozycji angiel­
skiej aljanci zawezwaliby Niemców do wypeł­
nienia swoich zobowiązań dotyczących rozbro­
jenia, aż do tego terminu.

Rząd francuski natomiast sprzeciwia się u- 
stałemu takiego terminu i żąda, by podane 
Niemcom tylko do wiadomości ich uchybienia 
i wykroczenia przeciw klauzuli rozbrojeniowej, 
przyczem oświadczonoby, że Kolonja będzie o- 
próżnicną natychmiast po zupełnem zastosować 
niu się do odncśnych postanowień.

Belgrad. (AW.) Jak słychać, rokcwamą 
o zawarcie przymierza między Jugosławją 
a Grecją zostaną sfinalizowane jeszcze w clą-, 
gu bieżącego miesiąca. Z końcem maja spodzie­
wają się uroczystego podpisania umowy, przy*, 
czem Venizelos obejmie stanowisko greckiej^ 
posła w Belgradzie^
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Kurjer h. 10*50.
(Dokończenie).

W tej drwili zaświtało mi w mózgu. 
Rozumiałem "wszystko. Odtworzyłem sobie 
Wszystkie szczegóły, które rozjaśniły; tajemnicę 
grzmotu i następstwa*

Piorun uderzył w nasz parowóz; palacz po­
niósł śmierć na miejscu i runął na nasyp. A ja< — 
byłem porażony!

Ach! Gdybym naweit władał biegle licznemu 
dboemi językami i chciał z nich zaczerpnąć wy­
łazów czy zwrotów dla wysłowienia mojego 
przerażenia — żaden z nich nie posiada w swym 
słowniku słów, zdolnych wiernie odmalować 
mój przestrach.

Żołnierz w bitwie widzi swoich towarzy­
szów umierających, a jednak trwa niewzrusze­
nie na swojem stanowisku, dzierżąc karabin 
w ręku. Ale on wie, skąd śmiertelne (pociski 
nadlecieć mogą, on zna kierunek, widzi powa­
lonych pociskami towarzyszów broni. Mój je­
dnak towarzysz znikł niesamowicie, jak gdyby 
pod działaniem czarów... jakby strasznem za­
klęciem zmieciony z powierzchni ziemi!

Ale to jeszcze nie wszystko. Zaledwie zdo­
łałem się oswoić z tą okropną rzeczywistością, 
a już zjawiła się inna myśl, jeszcze straszliwsza,

o której nawet dziś, po latach, nie mogę mó­
wić bez drżenia. ’

Poza mną. spało 200 pasażerów, albo też 
rozmawiało spokojnie; ■ dwustu ludzi, którzy na­
wet nie przeczuwali, źe każda sekunda zbiiża 
ich do przystanku... Śmierci; ponieważ ten, któ­
rego pieczy powierzone zostało ich zdrowie i ży­
cie, ten w tej chwili był tylko bezwładną ma­
są, niezdolną nawet do wyciągnięcia ramienia, 
był kaleką... chorym... To ja!

Im dokładniej zdawałem sobie sprawę ze 
stanu, w jakim znajdują się moje członki, tern 
bardziej pracowała wyobraźnia, stwarzając ró­
żne, krew mrożące w żyłach obrazy.

Wpierw wzrok skier©'wałem na tor, ścielący 
się przed parowozem. Relsy srebrzyły się 
w Świetle wyszlego z poza chmur księżyca. A 
pociąg mknął i mknął!...

Oh! Uczułem zawrót w głowie, z czego 
wprzód dawno się wyłaniałem. Minęliśmy właś­
nie z błyskawiczną szybkością małą stacyjkę. 
Chociaż z taką szybkością, a jednak zdążyłem 
spostrzec przez okna biura ruchu urzędnika, 
drzemiącego przy aparacie telegraficznym. Je­
den, dwa zgrzyty na, krzyżownicach, lekkie 
wsbrząśnienie na Ostatniej zwrotnicy; szlak sta­
lowy, dopiero co obszerny dz‘ęki szeregowi to­
rów, teraz znów był wąski, samotny... i dalej 
mknęliśmy w noc...

Potem tunel, w który pogrążyliśmy się 
z szybkością huraganu. Dalej wolna przestrzeń.

:W tej chwili zorjentowaleim się co 'dó miejsca 
i pomyślałem: ■ g  ' : =v1;

e-H Teraz nastąpi wykolejenie. Za dwie mi­
nuty osiągniemy tak ostrą krzywiznę, żc pfty 
obecnej szybkości, koła napewmp wyskoczą 
t  relsów... ! : *a- ;; i ! ;, Ł

Jednakże Opatrzność widocznie nie chciała* 
aby katastrofa w tern miejscu nastąpiła,. Pa­
rowóz, cały pociąg pochylił się znacznie na 
stronę... relsy wydały przeciągły jęk... koła za­
zgrzytały... i minęliśmy niebezpieczeństwo.

Tej krzywizny najbardziej się obawiałem, 
Teraz odetchnąłem pełną (piersią. Przecież ogień 
w palenisku, nie podsycany od dłuższego cza­
su-, musi wygasnąć... parowóz zatrzyma się... 
Kierownik pociągu pośpieszy, aby zlbadać przy­
czynę zatrzymania się, a, wtedy mu Opowiem, 
co się wydarzyło! Wówczas lokomotywę i p- 
statni wagon pasażerski zaopatrzy się w świo* 
tłne sygnały ostrzegawcze, a z najbliższej sta­
cji zażądamy pomocy. Byliśmy więc urato­
wani!... \  ' i "

Radość moja nie trwała jednak długo. Wła­
śnie znów minęliśmy jakąś stacyjkę, gdy spo­
strzegłem, coś, co wstrzymało bicie serca i obieg 
krwi: Sygnał na „stój“! Tor, którym niknął 
pociąg, nie był wolny!...

Dziś, dziwię się wielce, że w owej chwili nie 
dostałem pomieszania zmysłów. Proszę sobie 
wyobrazić, co się musi dziać w umyśle człowie­
ka, który siedzi na platformie lokomotywy, pę­

dzącej % szybkością większą niż 100 kilometrów 
na godzinę, kiedy się dowie, ił-e drogę zamyka 
przeszkoda!... Całe moje ,,ja“’ opanowała w tej 
chwili tyjkjo jedna; myśl: Jeśli nie zatrzymasz 
parofwbau, to ty, jak i cały pociąg, łada chwila 
Roztrzaskacie się! — Jednego ruchu tylko po­
trzeba, aby uniknąć katastrofy, łatwego nader 
poruszenia, ujęcia rękojeści regulatora, który 
jest tuż... o pół metra zaledwie!... Ty jedna a 
nie potrafisz tego uczynić i nie uczynisz!... Bę­
dziesz świadkiem tnagedji, która ot, ot, zaraz 
się rozegra... weźmiesz czynny udział w walce 
ze śmiercią, która jest stokroć okropniejsza od 
wszystkich, innych jej odmian; zobaczysz przed 
sobą zaporę, na której śmierć znajdziesz... ce­
ra* bliżej... wreszcie błyskawicznie na niej!...

Chciałem zamknąć oczy... nie mogłem. Po­
wieki w górze trzymała jakaś ciła* silniejsza 
odemnie, silniejsza od wszystkiego. Musiałem 
mieć oczy otwarte... I zobaczyłem, Panie! Zo­
baczyłem!! Przeczułem zaporę, jeszcze zanim 
się wyłoniła. Wkrótce nie było już żadnych 
wątpliwości... Na przestrzeni zatrzymał się in­
ny pociąg, uszkodzony, i zamykał drogę. Już 
rozróżniałem dokładnie jego światła ostrzegaw­
cze i ciemne kontury! Zbliżały się coraz bar­
dziej... coraz bardziej! Niewierni dlaczego krzy­
czałem:

—• Na pomoc!... Zatrzymać!!!...
Któż mię mógł dosłyszeć?...
Straszliwa katastrofa zbliżała się chyżym

lotem ptaka. We imnie wszystko zamarło, żył# 
tylko myśl. Żyła ona w mych f>C m r,)-; p'/»-3f 
wypatrywały, żyła w słuchu, który ^heiai J&łiE 
wić każdy, najlżejszy szmer, poza dudnieniem' 
kół parowozu, ona żyła w mojej woli, która rzu-; 
cała mi rozpaczliwe rozkazy, jak oficer usiłuj} 
powstrzymać swych żołnierzy, uciekających! 
w panicznej trwodze...

Coraz bliżej!... Już tylko 500 metrów... Już 
300... Cienie padły na relsy... Tylko 100 me-d 
trów!...

...To była ostatnia myśl!... Zderzenie!..
Oh, Panie! Kto nie był tego świadkiem!...
...Odzyskałem przytomność i spostrzegłem^1 

że znajduję się pod stosem gruzów. Straszliwo" 
krzyki przerywały ciszę nocy. W pewnej odlep 
głoś ci rozróżniałem ludzi, którzy biegli w kie-? 
runku pogruchotanego pociągu, dzierżąc iatat-1 
nie w ręku; innych, którzy wydobywali rand 
nych... słyszałem jęki... płacz... j

Widziałem i słyszałem. Sam tylko ule ezift 
łejm żądnego bólu. Nie myślałem. <>.~ Sio w z W 
wałem też pomocy...

Przez lukę, utworzoną dwoma trawersami^ 
które skrzyżowały się tuż, nad moją głową^ 
tak blizko, że ustami ich dotykałem, widziałem 
tylko skrawek łagodnego nieba, na tle którega 
migotała malutka gwiazdka,! jasno i słodko... 
ja cieszyłem s!ę tern...

Przełoży! R. Tcporezyk.

U w a g a ! U w aga!
Na nadchodzące lato! 
Wielka okazja dia czytelników

„G łosn N a ro d u “ .

E

Każdy, który się chce ubrać wraz z rodziną ła­
dnie i ianio, niech napisze do firmy
„ P o lsk a  @s2€z^cir*0ś£6fi w Łodzi
która wyśle wam o połowę taniej niż w wa­
szych miejscowościach, cały komplet towarów, 
składający się z 20 ssluik r e s z te k  ty lko  
z a  3 3  zS. a mianowicie: 3 metry podwójnego 
towaru na ubranie męskie lub palto damskie, 
w dobrym gatunku, 3 i pół mtr. batystu w naj­
łacniejszych deseniach na całą damską suknię,
płótno białe na 1 koszulę męską lub damską, ^  

1 fartuch damski, 2 le-na 1 stanik damski, na 
tnie chustki na głowę w najładniejszych kwia­
tach tureckich, 1 ręcznik serwetowy w desenie, 
12 męskich i 6 damskich chusteczek batysto­
wych do nosa,

Wszystko to wysyłamy tylko za 33 zł. po 
otrzymaniu listownego zamówienia (płaci się 
przy odbiorze towaru). 739

Uw&ga. Ci zaś, którzy nadeślą zaraz 3 zł. 
zadatku nie płacą kosztów opakowania, ani 
opłaty pocztowej. Zapewniamy, że otrzymanym 
towarem każdy będzie zadowolony i pozostanie 
naszym klientem. Towar, który się nie podoba, 
przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze. 

Zamówienia prosimy adresować:

„Polska P57f 7qilnaif “ Łódź. nl.PMawskaHr.3S.

Elekfr. Lampy I Abażury
*kbako2?* In ż . A .J a s t r z ę b s k i
SŁAWKOWSKA 3 0 . TELEF. 2 0 4 8 .

Ilustr. cennik za nade3ł. 60 gr.
Dia urzędników państwowych 1 prywatnych

6  rnle&m sp ła ty .  eoo

lako napój if@f@wy
Najlepsze są wody mineralne

„BILIŃSKA*, „GIESCHUBLER" 
„¥IC H Y "

Rząd. upraw. Fabryki Wód mineralnych i leczniczych

K. RŻĄCA I CHBURSKI 8p. z o. odp. w Krakowie
Wody te podniecają i ułatwiają trawienie — s przytem

chronię od z&burzeń żołądkowych. 782

.Baszn@ść
Na zbliżający się sezon 

poleca po cenach konku­
rencyjnych dla P. T. Kup­
ców7, Kółek rolniczych, 
droguery j : talerzyki na 
muchy, oryg. Mucki zie­
lone 1G0C sztuk 60 zł. — 
Tanaiol trucizna na Szwa­
by,’ Or wi n  trucizna na 
szczury, Mogił, trucizna na 
pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowy, Vamos nie- 
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opałe- 
niżnie, Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe 1 kg zł. 3.50. Pocz­
tówką franco zł. 20. Za na­
desłaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie. 332

Wojciech Lazarowie
Kraków, Garbarska

Dom handlowy.
4.

Kajtańszam pismem w Polsce jest

Lud Katolicki
tygodnik ilustrowany, poświęcony 
sprawom Ludu Polskiego, Jodyno 
ludowo polityczne pismo katolickie.

W s p a n ia le  c  M asin 
d la  r e k la m y .

Redakcja i Administracja
Kraków, ul. św Filipa 17. Tel. 3012.

Cena ogłoszeń za 1 wiersz milim. 30 gr. 
w tekście 40 gr.

Prenumerata roczna 4 zł., kwartalnie 1 zł.

ZAKŁAD W1TRAZ0WO-SZKLARSKI
Teodora Zajdzikowskisgo J S Ł
Oszklenia i witraże do kościołów od 20 zł, za 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 50 % niższe niż wszędzie. 215

B IEL IZN A  biała, kolorowa męska 
K A PELU SZE p a r a s o l a  *

K0L0RADKI powie
p o l e c a

S o m a n  § z e x e r b a  KrBk6wFloriańska 40

Reklama jest dźwignię 
handlu i przemysłu I

Bkiauczf t ie lk a  w star- 
P §  szym wieku po cięż­
kiej chorobie, w rozpacz- 
liwem położenia bez środ­
ków do życia, prosi usil­
nie o składanie datków 
pieniężnych do Admin. 
„Głosu Narodu“ podF.Z,-

PORCELANĘ i SZKŁO Adolf Eder
oraz k ry s z t a ł y  z pierwszorzędnych fabryk poleca Kraków, Florjańska 6.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
€

w Krakowie, ul. św. Tomasza 35 (dom „ ilo su  Narodu")
poleca z wydawnictw z zakresu rolnictwa, gospodarstwa domowego, sadownictwa i leśnictwa:

Uprawa roli i roślin:
Chłopiń&ki: Krótki zarys uprawy i wyprawy 

lnu i konopi, zł 1.60; Eisbein: Chwasty i ich 
tępienie, zł 2.10; Froń: Uszlachetnienie i ho­
dowla nasion gospodarskich dla początku ją- 
cych, zł 2; Gawroński: Szkodniki i choroby, 
buraków cukrowych, tł 1.30; Hartung: Dreny 
nierurkowe, ich budowa, 15 gr.; Janowski: 
Uprawa nasion traw pastewnych opr. zł 4; 
Kostyczew: Czamoziem, jego uprawa i nawo­
żenie, zł 4; Lentz: Najgłówniejsze szkodniki 
w rolnictwie, ogrodnictwio i leśnictwie, oraz 
sposoby ich tępienia Oz. I. Ssaki zł 2; Mako­
wiecki: Rzodkiewki i rzodkwie, 30 gr.;
Miozyński: Uprawa roli i roślin zł 7; Otmiano- 
wski: Melioracjo łąk, zł 1.20 gr.; Sowiński: Ty­
toń do palenia, uprawa i preparowanie liści, 
zł 1; Turczynowicz: Melioracje łąk, 60 gr.; Ty: 
niecki: Zgnilizna kartofli, zł 1; Wolski: Ziem­
niaki i ich hodowla, 30 gr.

Hodowla zw ierząt domo­
wych i drobią:

Froń: Hodowla bydła rogatego — zł 2, Ho­
dowla owiec B— zł 1.50 gr, Hodowla świń 
zł 1. 50 gr, Zarys hodowli ogólnej zwierząt 
gospodarskich — zł 8; Glos er: HoiJowla trzody 
chlewnej I/n  k zł 1; Ihnatowicz: Brunatne 
łydło polskie •— zł 1.30 gr; Makowski: Najno­
wsze prądy w żywieniu inwentarza -— zł 1.20; 
Marszałkowicz: Indywidualne żywienie krów
dojnych — zł 3; Maurizio: Pasze treściwe s—= 
zł 3; Michelini: Choroby drobiu zł 1.50;
Piątkowski: Żywienie krów mlecznych &-=

zł 1.25; Pirall: Konserwowanie jaj — zł 1; Sta­
dnie wieżowa: Hodowla ptactwa domowego —? 
zł 3; Śniegocki: Chów bydła rogatego — zł 8; 
Tlimau: Produkcja mleka w teorji i w prakty­
ce — zł 1.20; Yictorini: Hodowla drobiu opr. 
zł 3.60 gr, Hodowla królików —  zł 2; Wulff: 
Żywienie krów dojnych — zł 1; Zakrzewski: 
Hodowla ogólna zwierząit gospodarskich —? 
zł 6.60.

Kwiaciarstwo pokojowe:
Betten: Hodowla kwiatów w pokoju i—4 

zł 4.20 gr; Rakowska: Jak pielęgnować kwia­
ty -w mieszkaniach =— 80 gr.

PszczeSnietwo:
Łeciejewski: Pszczelarz praktyczny — zł 1; 

Rohrcnhoff: 12 miesięcy w pasiece żł 6.50; 
.Weber: Całoroczna gospodarka w pasiece 
zj 1.60; Weiber; Choroby i szkodniki pszczół «  
80 gr; WebeT: Hodowla pszczół zł 6.

Leśnictw o:
Biehler: Hodowla lasu, część ogólna — zł, 10, 
część zastosowana =-= zł 7.50; Jastrzębski; 
Ocenianie lasu i Btatyka leśna ~  zł 4, Pod­
ręcznik dla leśniczych =— zł 4; Rafalski: Z aktu­
alnych zagadnień dotyczących lasu polskiego, 
zł 3.60; Sokołowski: Hodowla lasu opr. zł 6; 
Stieber; Technologia drewna, opr, zł 4.50; 
Stieber: Urządzenie gospodarstwa leśnego. sś=i 
zł 4; Swederski: Metodyka oceny nasion drzew 
leśnych *=» 80 gr; Wyrwiński: Żywicowanie

naszej sosny pospolitej — zł 1.20; Kozikowski: 
Smoiilti i korniki — zł 2.50.

Nawozy:
Karpiński: Jak nawozić pod ziemniaki — 

70 gr. Nawozy szrtuczne i zastosowanie ich 
w gospodarstwach drobnych — 70 gr; Kier- 
snowski: Nowe prądy w zastosowaniu nawo­
zów, sztucznych — 60 gr; Kotłubaj: Torf i je- 

owanie w rolnictwie — zł 2.60; Ni- 
klewskir Jak nawozić glebę? — zł 1.50; Trunz: 
Nawozy zielone — zł 1.

Rybactwo:
Fibich: Hodowla raków — zł 1.20; Kosso­

wski: Karp w stawach naszych r— zł 1.25;
Kulmatycki: Włościańska hodowla ryb 80 gr.

Ogrodnictwo, sadownictwo  
i warzywnictwo:

O sadach wiejskich czyli rady i sposoby za­
kładania i utrzymania sadów na nieuprawio- 
nej ziemi przez pospodarzy nieobeznanych 
z ogrodnictwem kart. 50 gr; Tyniecki: Sadow­
nictwo gospodarskie —. zł 2; Wróblewski: 
Porzeczki i ich hodowla — zł 30 gr; Zając: 
Przeroby owoców i warzyw __ 30 gr.

W eterynarja:
Michelini: Choroby zwierząt domowych

l  ich leczenie kart. zł 2; Olszański: Pomoc 
w; chorobach zwierząt — zł 1.50; Steuert: Zwie­
rzę domowe w stanie zdrowia i choroby opr, 
zł 15,

Biegański: Ogródek lekarski przy szkole 
80 gr; Brzeziński: Hodowla drzew i krzewów: 
Owocowych Cz. I i H. — zł 4.60, Oz. IH zł 2.50; 
Celiehowsiki: Sad handlowy—zł. 1.25; Filewicz: 
Odnawianie starych sadów — zł 2; Giżbertówina 
Uprawa warzyw; «  zł. 2.60; Jankowski: Naj­
lepsze owoce dla naszych sadów 30 gr; Ka­
czyński: Warzywa w grancie «= zł 6.70.

Maciejewski: Czereśnie, "Wiśnie i śliwki 
80 gr. Gruszki odmiany najodpowiedniej­
sze dla sadów polskich — 30 gr. Sady amator­
skie i handlowe zł 1.20; Makowiecki: Chwa­
sty, ogrodowe i sposoby ich tępienia 30 gr; 
Mering: Podręcznik przerobu otwoców i wa­
rzyw zł 6.50; Nehring: Technika owocar-
ska i  handel owocami — zł 5; Ks. Obolewicz:

Medycyna:
Biegański: Apteczka domowa przy dworze, 

szkole, plebanji i fabryce 80 gr. Nasze zio­
ła lekaiskie i ich zastosowanie w leczeniu 
w oprae. popularnem dla wszystkich zł 3, 
[Podręcznik daa zbierajązych . zioła lekarskie 
i  produkty zwierzęce dla użytku domowego 
zł 1.50; Kneipp: Atias roślin leczniczych —- 
75 gr, Moje leczenie wodą opr. zł 4.30, Tak 
żyć potrzeba opr. zł 4.30; Springer: Lekarka 
domowa opr. zł 25. ■

Księgarnia posiada bogaty dział beiletry- 
styczny dla bibljotek, sztuczki teatralne dla 
teatrów amatorskich. ’ ‘

Wysyłka na prowincję odwrotna — kaU 
logi na żądanie bezpłatnie.

a-

Wydawca: za „GIjs Narodu*  ̂ Spółka Wydawnicza & ograa* ftdpois?|gd*, K, H fi I s k ji& jm J te te k te z  _aiĉ eljpy| aGł^B Nąrod^“ s  Krakowie pod zarządem Romana Fęrka,


